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KRAKOWSKI

WECZORNY
Adres re d ak c ji i adm in is trac ji: K raków, ui. M ikołajska 8 . Teł. Nr 164-20. R edaktor naczelny i odpow iedzialny p rz y jm u ją  w srod> i p iątk i od godz. 18-—19. Sekretarz 
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OErady Nacz. Kom. WyKonawcżego
/ u r f o w c ó u /

(Telefonem z Warszawy)
W dniu wczorajszym niemal przez cały dzień obradował w pełnym składzie Naczelny Komi­

tet Wykonawczy Stronnictwa Lądowego. Do Komitetu wchodzą prof. Kot, dr Graliński, prezes 
Mikołajczyk, b. poseł Madejezyk w zastępstwie aresztowanego prezesa Gruszki i inni. Referat 
na temat sytuacji politycznej wygłosił prezes Rataj, omawiając w nim również przebieg wypad 
kow w czasie ostatniego strajku  i d o  skończeniu strajku.

W wyniku obrad powzięto uchwałę, iż w najbliższych miesiącach odpędzie się kongres Stron 
nictwa Ludowego w Warszawie, zaś o terminie zwołania kongresu zadecyduje prezes Rataj w po­
rozumieniu z p. Thuguttem. który ;,est stałym przewodniczącym kongresu Inne rtzołimje, uchwa 
lortc na tym posiedzeniu Nacz. Komitetu Wykon., będą podane do prasy w czasie najbliższym.

W kołach politycznych przypuszczają, iż kongres l udowców odbędzie się zasadniczo w sty­
czniu, lecz liczą się z możliwością przyspieszenia tego te rm iru

B/ł»IO/łPlRłri, MA DO SZYC MA
R O W E R Y  I W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E  A  t  k r i s c h e r

■ajdog o d n ie js z e  w a r u n k i   ‘ KRAkOW , ZWIrlhZYNIEUŁA b. — TEL k FON Nr. 138-77.
i ą t u m a - j t a n  w g

w  p o rc ie  k r ą ż o w n ik a  a m e ry k a ń s k ie ­
go „Augusta**1! p a d ł  poc isk  jap o ń sk i ,  
ra n ią c  m a r y n a r z a  a m e ry k a ń s k ie g o  

D o w ódca  m a r y n a r k i  St Z jednoczo ­
nych n a  D a lek im  W sc h o d z ie  Y arne ll  
złożył p ro te s t  u  władz, iapońsk ic łi ,  
k tó re  n iezw łoczn ie  p rzep ro s i ły  za  ten  
incyden t.
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z pe łną  d ługoletn ią  gw arancją  fabryczną 
ty lko  z głów nego sk ład a  fabrycznego

„RADJ0F0N"
Kraków, Rynek Gł. 5. — Tel. 158 0®.

Ważne zmiany w min.skarbu
j p r o f • ftrzi/ronou/sfił w i c e m i n i s t r e m ?

(Telefonem z Warszawy!
Dowiadujemy się, iż w najbliższym czasie dotychczasowy szef 

gabinetu ministra Kwiatkowskiego, Martin, przechodzi na stano­
wisko szefa Biura Ekonomicznego Rady Ministrów7. Na jego miej 
sce ma być m ianowany dotychczasowy kierownik referatu pra­
sowego ministerstwa skarbu, Janusz Rakowski.

Równocześnie należy zanotować pogłoski, według których o- 
oróżnione stanowisko wiceministra skarbu po p. &witalskim, m a 
być zaproponowane prof. Adamowi Krzyżanowskiemu.

W ydział IV Karny 
Dnia 11 10. 1937
Sygn IV P r 260. 37

Sąo Okręgowy, W ydział IV Karny w k ra  
,cow-e na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym po w ysłuchania w niosku P roku- 
ra ,0 *’a Sądu Okręgowego w Krakowie, wy.

n;istępujące postanow ienie:
Zatwierdza sit; po myśli par. 489, 493 

proc. kam . zarządzoną przez Staro- 
1937 ro <lzkie w K rakow ie dn ia  5. 10.

_ 1 wykonaną przez S tarostw o Grodzkie 
w rakow ie dnia 5. 10. J937 konfiskatę cza- 
w ś  ”Krakow ski K urier Wieczorny*’ Nr 

z daty  5  jo ,9 3 7  z pOWOdu treści:

p j 3rtykułu zamieszczonego na  stronie 2 
s '^ Przelew a*1 w ustępie od slow 

e rang i“ do słów „kom entu ją" i od

słów „Cóż tow arzystw o" do słów „tw órcy", 
albow iem  treść tych ustępów  zaw iera zna­
m iona w ystępku z art. 127 kK

2) artykułu  zamieszczonego na  s tr 5 p. t. 
„Zwrot na lewo —  zw rot na p raw o" w ca­
łości" albow iem  treść tego a rtyku łu  zaw ie­
ra  znam iona w ystępku z art. 170 kk.

II. Zakazuje się dalszego rozsz trzan ia  skon 
fiskow anej treści powyższych artykułów , a 
zakaz ten m a być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow ski K urier W ieczorny" i w Dzien­
n iku Urzędowym.

III. Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
m a być zniszczony

P ro tokolan t: Sławom rski 
Przew odniczący: s. o Horski.

Polityk* min. Świętosławskiego w  ZNP
(Telefonem z Warszawy)

A ktyw ność , j a k ą  ro z w in ą ł  m in is te r  Św ię tos ław sk i w  sp ra w a c h  Z N P  , po  
p rze jęc iu  ich z r ą k  p re m ie ra ,  z w ra c a  u w ag ę  kó ł  po li ty czn y ch ,  ty m  b a i : 
dziej, że posun ięc ia ,  d o k o n a n e  p rzez  m in is t r a  ośw ta ty  w d n iu  w c z o ra j ­
szym, n ie d w u z n a c zn ie  o s łab ia ją  p o w a ż n y  e fek t  m ia n o w a n ia  k u ra to ra .  Do 
w in d u je m y  się bow iem , że cz łonków  ra d y  p rz y b o c z n e j  p rz y  k u r a to r z e  Mu 
siole m ia n o w a ć  m a  m in is te r  Św ię tos ław sk i z p o ś ro d  szesnas tu  prezesów  
o k rę g o w y c h  ZNP., k tó ry c h  o g ro m n a  w iększość  uchodz i  za m ężów  z a u fa n ia  
d y m is jo n o w a n e g o  z a rz ą d u

R ów nocześn ie  d o w ia d u je m y  się, że m in is te r  Ś w ię tos ław sk i m ia n o w a ł  
cz ło n k ó w  d y m is jo n o w a n e g o  z a rz ą d u  ZNP. n a  s ta n o w isk a  nauczyc ie lsk ie  w 
W a rsz a w ie .  Dzięki tem u , b ęd ą  oni m ogli  n a d a l  ro z w ija ć  in te n s y w n ą  dzia  
ła ln o ść  p o l i tyczną ,  k tó r ą  p ro w a d z ą  w obecne j  chw ili ,  zm ie rz a jąc a  do  w y 
tw o rz e n ia  p o ro z u m ie n ia  m iędzy  lew icą  p a t r io ty c z n ą  a  PPS.

Młoda Kolska przywdziewa
S n ż a n e

W arszaw a. (Tel. wl.) —  Z kó ł  zb)i- 
ź o n y ch  do  k ie ro w n ic tw a  2 w iązku  
M łodej P o lsk i ,  d o w ia d u je m y  się, iż 
już  w n ied łu g im  czasie  n a s tą p i  u m u n  
d u ro w a n ie  cz łonków  Zw. M łodej P o l ­
ski. M u n d u r  zw iązkow y  będz ie  się 
sk ła d a ł  z ln ianej koszu li, c iem n o z ie lo ­
n y c h  spodn i,  ciemno-ziel. fu r a ż e rk i  i 
c i e m n o z ie l  k ra w a ta .

S topn ie  h ie ra rc h ic z n e  zazn aczo n e  
b ęd ą  sp ec ja ln y m i d y n s ty n k c ja m i  z o- 
k sy d o w a n e g o  s reb ra .  K ie ro w n icy  w  
s to p n iu  d o w ódcy  o d d z ia łu  a lbo  w y ­
żej, b ęd ą  nosili  szary  frencz . D ruży  
ny  o c h ro n n e  b ęd ą  się od zn acza ły  spe 
c ja ln ą  o p a s k ą  n a  ra m ie n iu  o raz  sznu

K w J J  n t / m i
re 'i do gw izd k a  p odczas  służby.

M ają  być w p ro w a d z o n e  ró w n ie ż  od 
znak , oddz ia łu  Z . / i a z k u .

40 LOSOWANIE PREMIOWANYCH KSIĄ­
ŻECZEK PKO.

D nia l r> bm. odbyło się w C entrali PKO. 
v W arszawie, 16 z urzędu losow anie k sią ­
żeczek na prem iow ane wkt.idy oszczędno­
ściowe serii I-ej.

Po zł 1.000 otrzym ują w łaściciele następu ­
jących książeczek. 8.195, 12.553, 12.996. 
23.653, 23.772, 25.038, 27.157, 36.309, 44.036, 
47.252. Książeczki prem iow ane Serii 1-ej, wv 
losow ane daw niej a n iezrealizow ane: nur. 
30.599 i 38.303.

D A M S K I E

MODELOM E 

'  1 11 ‘ ErH SERIACH 0.50, 9.50,12.50

MAGAZYN POLSKI
KRAKÓW, DŁUGA 50

L A n p y
EL.EK1RYCZNE Ł  4 4
■adeszły ostatnie n«- £ H
wości od

$. I 9 I E  N E ®
Kraków —  S Z E W S K A  20.

UWAGA- T ilii n ie  in a m y  i z f i rm ą  o 
t \  m  s a m y m  n a z w is k u  nie  m a m y  nic 

w spólnego .
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LOKAL JAKO SYMBOL
Słuszn ie  w s k a z u je  p ro f .  S trońsk i ,  

że „ u m a r l i 11 żyją , n a w e t  ro z m n a ż a ją .  
K o n s ty tu c ja  z k w ie tn ia  1935. w ięcej 
jeszcze o rd y n a c ja  w > ho rcza  m ia ły  
s tać  się g ro b e m  p a r t i i  p o li tycznych ,  
ty m czasem  w szystk ie  ży ją  i o k a z u ją  
ten d en c ję  do m n o ż e n ia  się

P ie rw sz y m  sy m b o lem  n ie is tn ien ia  
p a r t i i  ich w yraz ic ie li  w Sejm ie: k lu  
b ó w  by ło  o d e b ra n ie  b y ły m  k lu b o m  
w szys tk .ch  lokali w g m a c h u  p rzy  ul. 
W ie jsk ie j .  Z a rz ą d ze n ie m  m a rsz a łk a  

C a ra  e k sm ito w a n o  k lu b y  z lokali, k tó  
re  za jm o w a ły  od lu tego  1919 r  Zmie- 
m ia ły  się tc loka le  w m ia rę  w zrostu  
czy k u rczen ia  się k lu b ó w , a s tan  sam  
został u t rz y m a n y .  Z d arzy ło  sie naw et,  
że  po  w y b o ra c h  w r. 1930, gdy B BW R 
za ją ł  p rzeszło  po łow ę m iejsc  w sali, 
m u s ia n o  p rzydz ie l ić  m u  n a jw ięk szy  
obok sali pos iedzeń  lokal T e raz  p o ­
w iedz iano :  n ie  m a par t i i ,  n ie  m a  k lu ­
bów, m o żn a  n a jw y że j  u tw o rz y ć  j a ­
k ieś  p o ro z u m ie n ie  reg io n a ln e  czy z a ­
w odow e. 1 tak  było  od w rześn ia  1936.

T e ra z  n a s tą p i ła  zm ian a .  Posłow ie  
g ru p u ją  się w edle  s t ro n n ic tw  i logicz­
nie  chcą  od n o w ić  k luby .  A k lu b  .n i r  
si m ieć  lokal, gdyż bez niego nie u c h o ­
dzi za „ p c ln y “ . Posłow ie  chcą, ale p. 
C ar  n ie  chce. W  jego  oczach  nic nie 
zm ien iło  się, pozosta ł  s tan . z p iz e d  
d w ó ch  lal Może więc zd arzy ć  się, że 
będą k luby  —  tem u  i p. C ar nie p rz e ­
szkodzi —  ale bez s iedziby na  te ren ie  
s e jm o w y m , m oże w p ry w a tn y c h  lo k a ­
lach. T o  w ż a d n y m  razie  nie p o d n o s i ­
łoby  ich pres t iżu .

Co na  to poradz ić ,  że są ludzie, k tó  
rzy n ie  w idzą  a lbo  nie ch cą  widzieć, 
co się w około  n ich  dzieje?

Uroili  sobie, że n o w y  u s t ró j  przy- 
t łam si wolę  i n a tu r a ln y  pęd  spo łeczeń  
s tw a  do  ró ż n ic z k o w a n ia  się, ja k to  jest  
w szędzie  z w y ją tk ie m  państw ' to ta l .  
s tycznych. M iał to być  to ta l izm  bez 
w łaśc iw ej is to ty : je d n a  p a r t ia  i to 
k o m e n d e ro w a n a .  O m ylili  sie — r u ­
c h u  n a tu ra ln e g o  nie  p o w s t rz y m a ją  
żad n e  p a p ie ro w e  p rzeszk o d y  w ola  
m us i  się w y ład o w ać  1 w y ła d o w u je  
się aż do  eksplozji .

M ożna, c a łk ie m  zresz tą  słusznie , 
lekcewmżyć pow sta łe  i jeszcze p o w ­
s tać  m a ją c e  e fe m e ry d y  p a r ty jn o  - p o ­
lityczne, k tó re  p rz e d e  w szy s tk im  a.e 
m a ją  i p rzy  obecne j  o rd y n a c j i  wwbor 
czej nie m ogą  m ieć  o d p o w ie d n ik a  w 
Sejm ie .  J e d n a k ż e  fa k te m  pozosta je ,  
że w ed le  p o w iedzen ia  m a ją c e g o  w a ­
lor  w' Polsce  tam , gdzie  zb ierze  się 
t rzech  P o lak ó w , p o w s ta je  s tronn ic-

Z rfwia
14, nie 13 

punktów Wilsona
P o trz e b a  na  to „ sp ec ja lnego  k o re s ­

p o n d e n ta  p o l i tycznego11 (koresp  w 
„ IK C .“ z 16 bm. (an ty d a to w a n e ) ,  aby  
się dow iedzieć ,  na  j a k im  tle n a s tą p i ­
ła  z m ia n a  po li tyk i  S tan ó w  Z jednoczo  
ny ch  w obec E uropy .  P rz e d e  w szy s t­
k im  (spec. koresp .)  n a  sa m y m  czele 
sw ego e la b o ra tu  j iodaje  fa łszyw ie  z n a ­
ny ch  14 p u n k tó w  W ilso n a  z o k re su  
ko ń ca  w o jn y  1918 r. P u n k tó w  tych  
„sp<‘c. k o re sp .“ u z n a je  ty lko  13 —  je ­
den po d ro d ze  „ m y ś lo w e j11 zgubił.

Po co te wywmdy na  w y t łu m a c z e ­
nie p ros tego  1 a k t ą ? O to  od Y\ ilsona 
do l ioosevelta  byli w St. Z jed n o czo ­
nych  p re z y d e n ta m i  re p u b l ik a n ie ,  k t ó ­
rzy k o n ty n u o w a l i  po li tykę  o d rz u c e ­
nia t r a k ta tu  w ersa lsk iego  i Ligi N a r o ­
dów'.

O becny  p re z y d e n t  —  d e m o k ra ta  
n a w ią z u je  do  po li tyk i  W ilsona ,  tj  in ­
te re so w an ie  się L u ro p ą  aż do —  na 
raz ie  teo re tycznego  —  ud z ie lan ia  jio- 
m ocy p a ń s tw u  n a p a d n ię te m u .  T o  jes t  
proste , po  b łędzie  z n e u tra ln o śc ią ,  na  
w iązan ie  ze rw a n y c h  nici. T o  „spec. 
koresp , 1 pow in ien  by ł podkreślić .

two. N ikogo n ie  in te re su je ,  czy i 
k to  stoi za p. P op ie lem , ale p ro k la m o  
w a n o  p o w s ta n ie  now'ego s t ro n n ic tw a  
—  nie m a  d o tą d  z a k a z u  z a k ła d a n ia  
s t ro n n ic tw  i to  je s t  g ru n t .

Czy je d n a k  p rz e c iw n ic y  tw o rz e n ia  
się k lu b ó w  na  te ren ie  se jm o w y m  m o ­

gą liczyć na  to, że o d m ó w ie n ie  lo k a lu  
p o w s t rz y m a  p ro ces  n a tu r a ln y ?  P o ­
ro z u m ie n ie  m iędzy  k ilku  czy k i lk u  
n a s tu  ludźm i m oże  do jść  do s k u tk u  i 
bez tab liczk i  na  d rzw iach ,  o z n a c z a ją  
cej s iedzibę p o ro z u m ie n ia .

Z resz tą  n iezad ługo  p rz e k o n a m y  się,

czy b ra k  lo k a lu  będzie  w a ln ą  p rz e ­
szk o d ą  w  p o w s ta w a n iu  k lu b ó w . J e ­
s te śm y  lu isko  zw o łan ia  sesji se jm o  
wej, w ted y  j iokaże  się, k to  siln ie jszy  
n a tu r a ln y  ro zw ó j  w y p a d k ó w  p o l i ty ­
czn y ch  czy n ie u z a s a d n io n y  zakaz.

ministerstwo spraw wewnętim
c z g  m i n i s t e r s t w  o  i e j l i k 3

T a k ie  p y tan ie  s taw ia  , Czas“ i d o ­
chodzi  do w n io sk u ,  że m a m y  racze j  
m in is ters tw m  policji ,  gdyż ca ła  dzia ta l  
ność  tego m in is te rs tw a  o g ran icza  się 
do  u t r z y m a n ia  bezpieczeństwra i spo 
koju .

Nie p o t rz e b o w a ł  „C zas“ tego w yw o 
dzić, pon iew aż  spraw 'a  już  d a w n o  zo ­
s ta ła  p rz e są d z o n a  w sensie  jego  o d p o ­
wiedzi. J e d e n  z p rz e d s a n a c y jn y c h  m i ­
n is t ró w  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  ji R a ­
ta jsk i  w y ra ź n ie  pow iedz ia ł  w Sejmie, 
że jego  m in is te r s tw o  je s t  m in is te r  
s tw em  policji A od tego czasu  wiele 
rzeczy się zm ien iło  —  na  gorsze.

Dochodzim y' j e d n a k ,  zag łęb ia jąc  
się w ten a r ty k u ł ,  do  sed n a  rzeczy': 
d laczego  „C zas11 p o ru szy ł  tę sp raw ę ;

czy  k ie ro w a ł  się t r o s k ą  o d o b ro  po l i ­
tyczne , czy p rz y p a d k ie m  e g o is ty czn y ­
m i in te re sa m i  k lasy , k tó r ą  rzek o m o  
re p re z en tu je .  T a je m n ic a  w y cn o d z i  na  
jaw :  „C zas11 używ a  tę  s p ra w ę  j a k o  o d ­
skoczn ię  d la  sw-ego „ c a e te ru m  sen seo 11 
do  a ta k u  na m in is t ró w  P o n ia to w s k ie ­
go i Św ię tosław sk iego . Jeh w y c z y n a ­
m i pow dnnoby się za jąć  m inisterstwm  
sp raw  wew-nętrznych, aby zas łużyć  
n a  tę nazw ę, n ie  na n a z w ę  m in. po li­
cji.

M ożna pow iedzieć ,  że „C zas11 m a  
na  p u n k c ie  tych  m in is t ró w  jak iegoś  
k r ą ż k a  —  nie p rzep u szcza  ż a d n e j  o- 
kazji ,  aby  nie  p ró b o w a ć  w ysadz ić  
ty ch  „ s z k o d n ik ó w 11. Na te ren ie  se jm o 
w y m  pó jdz ie  to t ru d n ie j ,  tam  „Cza- 
so w có w 11 jes t  n ie  w ielu , ale w  p ras ie  
m o żn a  sobie  używ ać. A p rzy  tym  p a ­

ra d o w a ć  se n sa c y jn y m i ty tu ła m i  a r  
tykułów-.

p u m m  urnom
$
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R0ZŁAD0W7vdlE“ BEZROBOCIA
P o n iew aż  u nes  w id o e tn ie  k ulecz 

114 są no w e  s łow a dla  o k re ś len ia  s t a ­
ry ch  rzeczy, p. p re m ie r  S k ład k o w sk i ,  
mówdąc o w alce z b ez roboc iem , zape 
w n ił  (było to  w  m a ju  1936), że bez ro  
bocie zos tan ie  „ ro z ła d o w a n e 11. Mieli­
śmy' w ty m  ro k u  z ko ń cem  sezonu  p ra  
cy (we w rześn iu )  oko ło  ćw ie rć  m il i ­
ona  b ez ro b o tn y ch ,  tj. tak ich ,  k tó rzy  
w ok res ie  w io sn a  —  la to  —  m ó w iąc  
n o w y m  s ty lem  —  nie zosta li  w c ią ­
gnięci do  p ro cesu  p ro d u k c j i ,  chociaż  
pod  p ro d u k c ją  na leży  p rz e w a ż n ie  ro 
zum ieć  p ro s te  ro b o ty  d ro g o w o  - z iem ­
ne.

A więc „ ro z ła d o w a n ie 11 zaw iod ło  —  
ilość b ez ro b o tn y c h  w  n a s tę p s tw ie  p o ­
go rszo n y ch  w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c z ­

n y ch  zw iększa  się. O becn ie  w a ż n ie j ­
szym  niż p ro b le m  „ ro z ła d o w a n ia 11 
s ta je  sie p ro b lem  p o m o cy  d la  b ez ro ­
b o tn y ch ,  p o p ro s tu  zm o n to w a n ie  p o ­
m ocy  zim ow ej.

Je s t  c h a ra k te ry s ty c z n e ,  ze n a w e t  
tak i  w obec  rz ą d u  i OZN. lo ja lny , jak  
„ K u r ie r  P o r a n n y 11, sk a rż y  się, że m on  
to w a n ie  pom ocy  z im o w ej  n ie  rotii p o ­
stępów. P o d o b n o  sfer-s m ia ro d a jn e  
z a m ie rz a ją  zm ien ić  zesz ło roczną  k o n  
s t ru k c ję  jiom ocy, ale j a k  i k iedy  —  to 
je s t  ta jem n icą ,  m im o , że je s te śm y  już 
w po łow ie  pażdzi* rn ika.

Nie p o trz e b a  b yć  o rg a n e m  ściśle 
ro b o tn iczy m , aby  te m u  zag ad n ien iu  
pośw ięc ić  w iele  n n i j s c a ,  c iąg le  na  nie 
w sk a z y w a ć  j a k o  na  sp ra w ę  je d n ą  z

n a ja k tu a ln ie js z y c h .  B ezroboc ie  m a, 
j a k b y  się w yraz ić ,  dw ie  tw a rze :  j e d n a  
to  m il io n o w a  m a s a  ludzi bez ś rodków  
do życia, d ru g a  to v\ nas tę j is tw ie  tego  
o lb rzym i sp a d e k  k o n su m e j i  — - s tan  
k ry ty c z n y  dla  ~ w szelk iego  ro d z a ju  
w ytw órczośc i .

R ozum iem y , że „ d o c h o d a m i11 z p o ­
m ocy  z im ow ej b e z ro b o tn y  nie  m oże  
zasilić  k o n su m e ji ,  a le  jes t  to —  w' ub. 
ro k u  było  —  bądz  co b ądź  p a re  mili 
onów , k tó re  p rz e c h o d z ą  p rzez  ry n e k  
n a tu ra ln ie  n ie  bez ś ladu .

Dlatego a k ty w o w a n ie  te j  pom ocy  
jes t  tak  jiilne. Z a p o m n i jm y  n a  razie  o 
„ ro z ła d o w a n iu 11, a ró b m y  k o n k r e tn e  i 
w sk a z a n e  rzeczy.

. Czechosłowacji o układzie
n i e M i i i e c k o - k b e i q j i  i s k i m

P ra g a .  (Koresp. w łasna) .  —  J a s n y m  
jest,  że czech o s ło w ack a  op in ia  p u b l i ­
czn a  z żyw ym  z a in te re so w an ie m  ś le­
dzi w szystk ie  p o czy n an ia  n iem ieck ie j  
p o l i ty k i  z a g ran iczn e j  i re a ln ie  ana li  
żuje  w szystk ie  z jaw isk a ,  ja k ie  w zw ią  
zku  z n ią  się w  po li tyce  m ię d z y n a r o ­
do w ej  w y łan ia ją .

W szy s tk ie  p ism a  czechos łow ack ie  
zam ieszcza ją  b rzm ien ie  u k ła d u  belgij 
sko-n iem ieck iego , p rzy  czym  w k o ­
m e n ta rz a c h  j io d k re ś la  się s łabe  s t ro ­
ny tego u k ła d u .  J a s n o  zw łaszcza  k o ­
m e n tu ją  now y  u k ła d  „L idove  Novi- 
n y “ , k tó re  p o d k re ś la ją ,  że N iem cy 
u z n a ją  w p ra w d z ie  n ie n a ru sz a ln o ść  
g ran ic  Relgii, j e d n a k  pod  w a ru n k ie m ,  
że Belgia pozo s tan ie  k o n se k w e n tn ie

Do pewnego 
redaktora...

(idy naród Negusa łupili 
Miłe totalne zbiry,
Słodkie melodie do uelta 
Grały ei włoskie 1 i r y...
A że dla idei Franca
Stale walczyłeś jak żołnierz.
Życzę ci z serca całego
Byś dostał h i s z p a ń s k i k o ł-

n i e r  z... 
Ben Cwał.

n e u t ra ln ą .  Ze s t ro n y  n iem ieck ie j  —  
piszą  , ,L idove N ov iny“ w y ra ź n ie  z a ­
znacza  się, N iem cy nie czu łyby  się zo ­
b o w ią z a n e  do d o t rz y m y w a n ia  dz is ie j­
szej ob ie tn icy  u sz a n o w a n ia  n ie n a r u ­
sza lności Belgii, gdyby  rząd  belgijski 
ja k o  cz łonek  Ligi N a ro d ó w  zezwolił 
n a  p rz e m a rs z  w o jsk  obcych  przez swe 
te ry to r iu m . Belgia pozo s ta je  człon- 
k ie  m  Ligi N arodów , u z n a je  za tem  
je j  j iak t i jego k o n sek w en c je ,  z w ła ­
szcza te, ja k ie  w y p ły w a ją  z a r ty k u łu  
16, m ów iącego  o san k c ja c h .  P o m im o  
to, z „szczerą  w d z ięczn o śc ią11 p r z y j ­
m u je  d e k la ra c ję  n iem iecką ,  u w a r u n ­
k o w a n ą  p o w y ż s z jm  zas trzeżen iem , 
b ęd ący m  w  w y ra ź n e j  sp rzecznośc i  z 
zas trzeżen iem  u c z y n io n y m  w obec  A n­
glii i l r a n c j i .  S y tu a c ja  za tem  nie  ty l­
ko  pod  w zg lędem  p raw n iczy m , ale i 
pod w zględem  p o l i ty czn y m  pozosta je  
w ielce n ie jasn a .  P rz y c h y la m y  się do

zdan ia ,  że n ie ja sn o śc ią  tą. Belgia n i ­
czego nie  zyska. P e w n a  jes t .  że an i  
p rzez  F r a n c ję  ani p rzez  Anglię nigdy 
nie  będzie  z a a ta k o w a n a  i że d la tego  
nie  p o t rz e b u je  ze s t ro n y  Niemiec, z a ­
p e w n ie n ia ,  że b ęd ą  je j  po m ag a ły .  J e ­
d n a k  o b ecn ą  sw ą p o l i ty k ą  Belgia zna 
czn ie  u t r u d n i ł a  s t ra teg iczn e  m ożliw o 
ści F ra n c j i  i Anglii; F r a n c ja  zresztą  
już  obecn ie  ro zszerza  swe fo r ty f ik a ­
cje i na  g ran icy  belg ijsk ie j  Nic też 
dz iw nego, że n a s t ro je  op in ii  f r a n c u ­
skie j w obec  Belgii o s ta tn io  się ocliła 
dza ją .  Sw ą dzis ie jszą  p o l i ty k ą  Belgia 
w cale  n ic  w zm ocn iła  w łasnego  b ez ­
p ieczeństw a . J e j  p rz y k ła d  w cale  nie 
je s t  tego ro d z a ju  aby  m ógł by i na  
ś lad o w an y .  N a jm n ie j  też n a ś la d o w a ­
ny  m oże być jirzez Czechosłow ację, 
k tó re j  pozyc ja  m ię d z y n a ro d o w a  i p o ­
łożen ie  geopo li tyczne  różni się zupfcF 
nie od p o łożen ia  Belgii.

Budowa nowych statków
poiskich

O sta tn io  towarzystwu! okrętowre 
„ G d y n ia— A m e ry k a 11 zam ów iło  w sto 
czni g d ań sk ie j  b-Udówę d w u c h  s ta t ­
k ó w  to w a ro w y c h  o w y p o rn o śc i  8 tys. 
ton  Z godnie  z zawnirtą u m o w ą, stocz 
n ia  zo b o w iąza ła  się do udz ie len ia  p ra  
w a p ie rw sz e ń s tw a  po lsk im  f a b r y k a n ­

tom  na w szelk iego  ro d za ju  oustuw j 
m a te r ia łó w ,  m aszyn ,  u rz ą d z e ń  i w}'' 
posażen ia  d la  w y m ie n io n y c h  statków 

Między inym i j i rzem ysł hu tn iczy  
trzy m a  zam ó w ien ie  n a  dostawrę stal* 
na su m ę  oko ło  2 milionów' złotych.
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W iele  hałasu o nic
Mylą się  c i, którzy przypuszczają. 

4 e sesja  sejm ow a będzie przyspieszo  
na. N ie. O brady rozpoczną się  zgotl 
u«e z kon stytu cją  I grudnia i trwać  
będą do końca m arca. Jedno jest pcw  
ne. N ie będzie tak iej sie lank i jak do 
tycbczas. W skazuje na to kilka syr-p  
tom ów . U tw orzono kluby ideow e. Cos 
w  rodzaju nam iastk i stronn'ctw  poii 
tycznych . Pan S ław ek m oże być dum  
ny. Doczt kał się tego, czego n-e chciał, 
przed czym  sic  bronił. N ie ty lko  po  
za Sejm em  partie polityczne się  w zino  
c .iiły , rozszerzyły zasięg  w p ływ ów , 
a ie  na terenie sam ego Sojniu n ieba­
w em  będziem y św iadkam i harców  
pom iędzy klubem  dyskusyjnym  b. 
uczestn ików  w alk o n iepod leg łość, 
klubem  k ato licko  - narodow ym , k lu­
bem  ozonow ym  i klubem  dem okraty­
cznym  z jednej strony i pom iędzy nie 
którym i z tyeli k lubów  a rządem  z 
drugiej.

in teresu je  nas stanuw isko klubu  
dem okratycznego. P rzypom inam y, iż 
od pierw szej ch w ili, gdy prasa zap y­
tyw ała  k to  sto i na czele  form ującej 
się  dem okracji i gdy dr. B obrow sk ie­
m u i dr. K w aśniew skiem u p rzyp isy ­
w ano Ii ierow nicze s ta n o w isk a / p isa­
liśm y: cuodzi o  m asy a n ic o  przy­
w ódców , kto stan ie  na czele , to rzecz  
obojętna —  m asy sam e p izyw ódców  
pow ołają. N ie jeden przyw ódca już 
m asy opuścił, a one zostały! 1 d latego  
ok oło  ośw iadczen ia  Dr. B obrow sk ie­
g o  za dużo się  robi liatasu. N ie nad­
zw yczajn ego i n iespodziew anego się  
nic stafo.

N ie to jest decydujące, czy ten tub 
ów  stan ic na czele, a le  to, czy będzie  
kom u przew odzić, czy  nie.

S łusznie za tym  w yw odzi ..G oniec  
W arszaw ask i“, że fakt ośw iadczen ia  
Ur. B obrow skiego, bynajm niej nie 
opóźni w ydarzeń na froncie deinokra  
tycznym . Że istn ieją  bow iem  jeszcze  
P° za nin»i ezyn n ik i, które za każdą  
cen ę będą dążyły  do sttporzenia orga­
nizacji parlam entarnej, będącej w y ­
k ładn ik iem  dążeń lew icy  dem oki aty- 
ezn ej i levvicy leg ionow ej. Będą posia­
dały  sw ych  przedstaw icieli.

A czym  Sejm  się  zajm ie? I przez p. Cata, o w yrażenie votum  nie-
Nie b ierzem y na serio  zapow iedzi I u fn ości pew nym  m inistrom  (Św ięto  

niektóryeL  postów , in sp irow an ych  | s ław sk i, -Poniatow ski) czy  całem u ga-

M oże byc dniem przełomowym w twoim życiu! .
W  tym dniu rozpoczyna się ciągnienie I ej klasy. 
Z a k u p  n a t y c h m i a s t  T w ó j  s z c z ę s i i w y  l o s

w słynnej kt lekturze

BRACIA S A FIE r?
A i r a f t ó w *  R y m  i r  6 1 .  6

Z .mówienia załatwia się ou w ruiną pafzlą. Koniu PKO. Nr. 414.400.

1-szy kongres mieszkaniowy
w  grudniu w  W arszawie

W c z o ra j  odby ło  się pos iedzen ie  k o ­
m ite tu  o rg a n iz a c y jn eg o  J. k o n g re su  
m ieszk an io w eg o ,  na  k tó ry m  z a p a d ła  
d ecyz ja  u rz ą d z e n ia  k o n g re su  w p ie r ­
wszej p o łow ie  g ru d n ia  br. w W a r s z a ­
wie.

P ra c e  o rg a n iz a c y jn e  k o n g re su  są w 
toku . Z a d a n ie m  k o n g re su  będzie: 
s tw ie rd zen ie  kon iecznośc i  p o p ie ra n ia  
p rzy  p o m o cy  ś ro d k ó w  pub l iczn y ch ,  
p rzed e  w szy s tk im  b u d o w n ic tw a  m ie ­
szk ań  spo łecznie  n a jp o trz e b n ie jszy c h ,  
za k tó re  u z n a n o :  d la  p ra c o w n ik ó w  
n a je m n y c h ,  z a ra b ia ją c y c h  do  300 zł 
m iesięczn ie ,  loka le  1 i 2-izbowe, d la  
z a ra b ia ją c y c h  do  400 zł —  1, 2 i 3- 
izbow e, o raz  p o d k re ś le n ie  g o s p o d a r ­
czego znaczen ia  b u d o w n ic tw a  m iesz ­

k a n io w e g o  i w y rażen ie  p o g lądu ,  że 
b u d o w n ic tw o  to w in n o  być  p o p ie r a ­
ne w m ia rę  k a ż d o ra z o w y ch  m o ż l iw o ­
ści.

- o -

binetow i, z w yłączeniem  prem iera  
Składkow sk iego.

Jest jednak spruw a, która najbar 
dziej in teresuje społeczeństw o. Z m ia­
na ordynacji w yborczej. Czy ze stro­
ny tej, która na jeanym  z zebrań kra­
kow sk ich  to zapow iedzia ła , w n iesion y  
zostan ie w niosek  w tym  kierunku czy 
nie. N o, i jak będzie on brzm iał. Spo 
łeczeń stw o  lubi brać partie politycz­
ne za słow o. Od dotrzym ania sto-za  
dużo zależy. N aw et «  p o lityce, która 
zm ienna jest niby p łoch w iw a kobie  
ta...

Z głoszenia tak ich  w n iosk ów  ocze­
kuje się  od m niejszości narouow ych i 
z kół dem okratycznych . B rdzie c iek a­
w ą i pouczającą rzeczą obserw ow ać  
jak poszczególn i p osłow ie , czy .k lu ­
by?4, oraz przedstaw iciele rządu, usto­
sunkow ują się  do sprawy zm iany or­
dynacji w yborczej. Na tym  p on k cie  
opin ia  przekona się  o  w artuści i

szczerości g łoszonych  zasad dcm okra  
tycznych  przez pew ne sfery .

M ów im y otw areie: n ie przyw iązu  
jem y w agi do tego, co się  w obecnym  
Sejm ie rna stać. W ypadki rozstrzy­
gną się  na innej p łaszczyźn ie.

N ie m niej zm iana ordynacji w ybór  
ezej, która m a zadecydow ać o  przy­
szłym  obliczu n ow ego Sejm u, m usi 
niestety  przez obecny Sejm  być u- 
cbw aluną. D latego czekam y na w y  
niki jego  obi ad, z góry w iedząc, co  
m oże nastąpić.

Ster.

r t g i r ś  l i / ż  w K/łw&A**rvg sfc

L c b  C .A N E I U A "  ' f
P o grun ownej przebudowie najnowocześniej urządzony 
lokal Krakowa. — Z n a k o m i t a  k r w a . — W szystkie  
dzienniki i ilustracje krajowe i zagraniczne.

D ane:, p. pop. od 7— 9-cj i od 10 wipcz. z w ystępam i artystów . O rkiestra „SZAŁ".
♦
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1 bomba zraniła 900 osób
G Ó R Y  TR T JFÓ  W

D w a są obecn ie  m ia s ta  n a  świecie  
k tó ry c h  op is  m u s i  budz ić  grozę i p rze  
rażen ie .  J e d n y m  z n ich  jest  M adryt, 
d ru g im  —  S zan g h a j  Ale podczas  gdy  
do  opisu  rozp acz l iw y ch  scen, d z ie ją ­
cych  się n a  u l ic ach  stolicy h is z p a ń ­

skiej,  zd o ła l iśm y  się już p rz y z w y ­
czaić, w y p a d k i  n a  u licach  S zan g h a ju  
s ta n o w ią  o b ra z y  do ty ch czas  n ie z n a ­
ne

S p u s to szen ia  sp o w o d o w a n e  b o m ­
b a rd o w a n ie m ,  są o g ro m n e , zw łaszcza 
w  dz ie ln icach  gęsto z a lu d n io n y ch ,  .le 
d n a  b o m b a  na  B ro a d w a y  - Road z r a ­
niła p rzesz ło  90U m ie s z k a ń c ó w ’ Od 

m ik i  in ne j  b o m b y  na  rogu  S incer 
S tree t  z ran i ły  200 osób!... Nic d z iw n e ­
go, że p rzy  tak  m a so w y c h  w y p a d ­
k a c h  lek a rz e  n ic  mogli sobie  d ać  rady .

°  jednego  ze szpita li,  n a p rz y k ła d  
S p row adzano  do  100 r a n n y c h  dzień 
n ‘';’ |)rzy czym  w iciu  z n ich  m ia ło  
P ik n ię te  czaszki, lub  c iężkie  r a n y  
b rzu ch a .

Dla lekarzy  z a b ra k ło  fa r tu c h ó w , w 
p ism ach  u k aza ły  się więc og łoszenia  
o p o s tu k iw a n iu  p łó tna .  Gaz p rz e s ta ł  
fu n k c jo n o w a ć  p e rso n e l  szp ita lny  m u ­
siał  więc go to w ać  sobie pożyw ien ie  w 
m a ły c h  g a rn u s z k a c h  e lek try czn y ch  
lub  na w ęg lu  d rzew n y m .

Im d n o ść  m ia s ta  pospieszy ła  z p o ­
m o cą  sw y m  n ieszczęś l iw ym  b liźn im . 
J e d e n  z m ie sz k a ń c ó w  S zan g h a ju  za­
o f ia ro w a ł  szp ita lom  10 sk rz y ń  s k o n ­
d e n so w a n e g o  m leka . inny  p rzys ła ł  
100 ftiulów b aw e łn y ,  a  lek a rze  p ę ­
dzili  po m ieście , zb ie ra ją c  zew sząd 
w ie lk ie  ilości m o rf in y

W SZANGHAJU
O to jak  o p isu je  sy tu ac ję  w szp ita  

lach  jed en  z lek a rzy  k o re s p o n d e n tó w  
lo n d y ń sk ieg o  „ T im e s a “ :

—  „G dy w s tą p i łe m  n a  la ra s .  m ie ­
szczący się n a  d a c h u  naszego  d o m u  
u j rz a łe m  p i r a m id ę  g ru zó w  n a  rogu  
A venne  E d w a r d a  VII i T ib e d  Road. 
W  k i lk a  m in u t  po tym  p rzy w iez io n o  
do  szp ita la  p ie rw sze  o f ia ry :  K are tk i  
p ra c o w a ły  bez p rz e rw y  P rzyw oziły  
ra n n y  cli i szybko  pędz iły  z p o w ro te m  
n a  m iejsce , gdzie  sp ad ły  p ie rw sze  
bom by . T ra n s p o r t  r a n n y c h  t rw a ł  do 
późne j  nocy. C udzoziem cy, l.lórzy' 
leżeli w m ie jsk im  szp i ta lu  —  p rzew a  
żnie  R osjan ie  —  o d t ra n s p o r to w a n i  
zostali do in n y ch  szpita li.  Do nasze- 
»o szp ita la  s p ro w a d z o n o  400 r a n n y c h  
do szp ita la  św. P a w ła  —  10U, dc szpi 
la la  f ra n cu sk ieg o  rów nież  około  400. 
Nasi ludzie  p raco w a li  z go d n ą  podzi 
w u  energ ią .  Od kulisów do naczelne  
go le k a rz a  w łączn ie  —  w szyscy czyn i­
li w szystko , co było  w ich mocy, by 
ulżyć c ie rp ien io m  n ieszczęśliw ych 
o f ia r  inw azji  japońsk ie j .  \  czterech  
sa la c h  o p e ra c y jn y c h  cz te rech  c h i ru r  
gów p ra c o w a ło  bez w y tch n ien ia  od 
r a n a  do  11 w nocy. Lżej r a n n y c h  po 
n a ło żen iu  o p a t ru n k ó w  odsy łano  do 
d o m u , k ażąc  im p rzy jść  nas tępnego  
d n ia  P o w a ż n ie jsz y c h  p ac jen tó w  o- 
p o ro w a n o  n iezw łoczn ie  i odsy łano  do 
z a im p ro w iz o w a n y c h  szpita li  w p ob li­
żu. W  szp i ta lu  w łaśc iw ym  p ozos ta ­
w io n o  ty lko  na jc ięże j  r a n n y c h  O pó ł­
nocy  m ie l iśm y  już 70 t rupów , ale n ik t  
n ie  m ia ł  czasu, by za iąć  się ich usu 
n ięc iem . Do ra n n b y ło  już 105 trupów'.

S łużba szp i ta ln a  n a b ra ła  w k ró tc e  
tak ie j  ru ty n y ,  że w k a ż d e j  chwali go­
tow a była  na  p rzy jęc ie  n o w y ch  o f ia r  
n ie sp o d z ie w a n y c h  w y p a d k ó w  S ta r a ­
no się zo rg a n iz o w a ć  p racę , aby  szp i­
ta l  zdolny  by ł do  p rzy jęc ia  no w y ch  
p a c jen tó w  w dzień  i w nocy. P o k o je  
d la  służby  z am ien io n o  n a  sale szp ita l  
ne, z m y w a n o  ś lady  k rw i  z podłóg. W  
g o d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  zn ik ły  
n a w e l  ś lady  k rw i  z p o d w ó rz a  szpita l  
nego. W szyscy  zm ienili  f a r tu c h y  i 
szpita] był go tów  do da lsze j p racy . 
W y b u c h  n o w e j  b o m b y  l>ył sy n a łem  
do  ro zpoczęc ia  in tensyw-nych p rz y g o ­
to w ań .  Z a ją łem  szybko  s łu chaw kę ,  
w yda  jąć  ro zk az  p rzez  te lefon:

—  W e z w a ć  lekarzy!
W  ciągu  k i lk u  m in u t  p rz y g o to w a ­

no  stoły o p e racy jn e .  Gdy w k i lk a  m i ­
n u t  po  tym  za jecha ły  p ie rw sze  k a re t  
k i z c iężko  ra n n y m i  w szys tko  było 
już  p rz y g o to w a n e  do  ich  przy jęc ia .  
W id o k  był o k ro p n y .  T y m  razem  b o ­
w iem  sp ro w a d z o n o  t r a n s p o r t  kob ie t  
i dzieci, no w e  o f ia ry  lo tn ik ó w  j a p o ń ­
skich . J e d n a  b o m b a  zab ita  odra /.u  sto 
osób. R a n n e  kob ie ty  tu liły  w' sw ych  
r a m io n a c h  k rw ią  o c iek a jące  dzieci, 
k tó re  n ie  ro zu m ia ły ,  co się s ta ło  i 
p rze raź l iw ie  p łak a ły  z bó lu  i s t rach u .

Każdy z nas  s ta ra ł  się, oczywiście 
p rzy jść  z p o m o cą  ty m  n ieszczęśli­
w y m  ludz iom . Ale ty m  razem  by ło  to 
p o n a d  nasze  siły.... P rzed e  w szys tk im  
nie w ia d o m o  było  co począć  z pac jen  
tam i,  k tó r y m  śm ie rć  b ezp o ś red n io  
zag ląda ła  jeszcze w oczy. Z a b ra k ło  
d la  n ich  m iejsca .  S zpita le  C ze rw o n e ­
go K rzyża  i sp ec ja ln ie  w zn ies ione  b a ­
rak i ,  p rz e z n a cz o n e  były  w yłączn ie  
d la  w o isk a  osób  cy w iln y ch  nie  p rzy j  

1 m ow ały .  Napływ' r a n n y c h  ciągle  t rw a ł

gdyż co chw ilę  w in n y m  p u n k c ie  m ia ­
s ta  sp ad a ły  bom by...  L e k a rz e  z wy 
c z e rp a n ia  zasyp ia l i  p rz y  s to łach  ope 
ra cy jn y ęh .

A w k o ry ta r z a c h  i p rz e d  szp i ta lem  
tłoczą się m a sy  k re w n y c h  tyci. k tó ­
rzy  p rz e d  c h w d ą  jeszcze byli zd row i,  
a te raz  leżą n a w p ó łp rz y to m n i  w k a ­
łuży  k rw i.  Ż a d n a  siła  n ie  zdoła  zm u 
sić ro d z in y  ra n n y c h  do  sp o k o jn eg o  
z a c h o w a n ia  się i do op u szczen ia  
szp ita la .  Na tw a rz a c h  oj< ów, m a te k ,  
dzieci, s iós tr  i b rac i  m a lu je  się p r z e ­
rażenie . J a k ż e  są szczęśliwi, gdy le­
k a rz  lub  p ie lę g n ia rk a  d a ją  im isk ie r ­
kę  nadziei!...  J a k ż e  w ielką radośc ią  
zapala  ją się ich oczy, gdy się dow ia 
d u ją ,  że .eh  na jb liżs i  u n ik n ę l i  ś m ie r ­
ci... M n ie j ,za  z tym, że ten, k to  w te j  
chw ili  żyje, za m in u tę  m o że  już  nie 
żyć. ń 'bow iem  na lo t  j a p o ń s k ic h  sa ­
m o lo tó w  b o m b o w y c h  jeszcze  t rw a

M iasto  żyje w c iąg łym  n a p rę ż e n iu ,  
n ik t  nie jest pcw-ny ju tra .  O cz w a r te j  
n a d  r u m m  n ag le  rozległ się jiotężny 
a la rm :

—  G A Z!...
W n e t  p ogaszono  w szystk ie  św in ­

iła i po czy n io n o  p rz y g o to w a n ia  d o  
w-alki z n o w y m  w ro g iem  Na szczę­
ście, a la rm  o k aza ł  się ia łszyw y. Wr 
o gó lnym  p rz e w ra ż l iw ie n iu  p rzy ję to  
d ym , unoszący  się z k o m in a ,  za p ie r  
wszy ob łoczek  gazow ej c h m u ry .  WTszę 
dzie is tn ie je , oczyw iście  o b aw a  p rz e d  
szp iegam i ja p o ń sk im i .  B iada  tem u ,  
na  k tó reg o  p a d n ie  p o d e jrzen ie ,  że jest 
szpiegiem . S p o k o jn i  naogó ł C h ińczy ­
cy w p a d a ją  nag le  w- szal i w ładze  cliiń 
skie  m u szą  użyć całego sw’ego a u to ry  
te lu ,  by n ie  dopuśc ić  do sam o sąd u ,  
b a rd z o  często nad  n ie w in n y m i osoba 
mi.
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CHIŃCZYCY UZBROJENI V MIECZE
rzucili  s i ę  na japońskie karabiny maszynowe

Szanghaj. (ATE). —  N ajw ięk sza  bi 
iw a ,  j a k ą  d o ty ch czas  p rz e ż y w a ł  Szang 
h a j ,  rozpoczę ła  się n a  w szy s tk ich  od 
ę in k a c h  f r o n tu  i toczy ła  z n iezw yk łą  
g w a łto w n o śc ią .  W szęd z ie  Cłmiczycy 
p rz e c h o d z i l i  do  k o n t r a ta k ó w ,  k tó re  
b y ły  n ie s ły ch an ie  gw ałtow ne . P o za  
ty m  C hińczycy  w p ro w a d z i l i  do  ak c j i  
n ie w id z ia n ą  d o ty ch czas  n a  ty m  f r o n ­
cie liczbę sam olo tów , k tó re  z rzu ca ły  
b o m b y  n a  pozyc je  w o jsk  ja p o ń sk ic h .  
P o d o b n o  C hińczycy  m ieli  odn ieść  suk  
ces n a  o d c in k u  C.zapei, a p o d  Hong- 
k iu  zdobyć  p a s  te ren u .  W  a ta k u  c h iń ­
sk im  n a  tym  o s ta tn im  o d c in k u  b ia ły  
w y b i tn y  u dz ia ł  je d n o s tk i  z m o to ry z o ­
wane.

S to jące  p o d  P u tu n g  ja p o ń s k ie  o k rę  
ty  w o je n n e  by ły  w c iągu  nocy  n iezw y  
k le  g w a łto w n ie  o s trze l iw an e  przez  
n a d b rz e ż n e  b a te r ie  chińsk ie .

Gdy w k ró tc e  po  pó łn o cy  ro zp o czę ­
ła  się b i tw a ,  w śró d  z a m ieszk a ły ch  w  
p o b l iż u  k o n ces j i  m ię d z y n a ro d o w e j  
C hińczyków ' w y b u c h ł  i n ie o p is a n a  p a

n ik a .  N a d w o rc u  p ó łn o c n y m  rózgi y 
wały się s t ra sz n e  sceny w chw ili  gdy 
w  t łu m  C h iń czy k ó w  u p a d ła  b o m b a .  
W s k u te k  eksp loz ji  b o m b y  zginęło  25 
osób.

Na u licy  S eczu an  n a  te re n ie  m ię ­
d z y n a ro d o w e j  ko n ces j i  ek sp lo d o w a ło

ró w n ież  k i lk a  g ra n a tó w ,  w y rz ą d z a ją c  
p ow ażne  s tra ty .

W  p o b liżu  d w o rc a  p o łn o c n tg o  d o ­
szło do  b a rd z o  krwra w y c h  w a lk  w ręcz  
k tó re  toczyły  się z niezwyrk łą  zac ię ­
tością . C h ińczycy  z a a ta k o w a l i  pozy  
c je  ja p o ń sk ie .  O d d z ia ły  c h iń sk ie  by ły

częściowo u z b ro jo n e  w  ś red n io w iecz -  
n e  k ró tk ie  m iecze.

P o d  H o n g ł  lii i P a o t in g fu  w  a k c j i  
b ra ło  u d z ia ł  b a rd z o  w ie le  sam olo tów  
ch iń sk ic h ,  d o p ie ro  po d łuższym  cza  
sic sa m o lo ty  ja p o ń s k ie  zdołały 
p rze jść  do k o n t r a t a k ó w  O k o ło  go­
d z in y  3 eiej r a n o  n a  ty m  o d c in k u  to ­
czyła  się g w a ł to w n a  b i tw a  p o w ie t rz ­
na . N ależy  n a d m ie n ić ,  że s a m o lo ty  
c h iń sk ie  p o  raz  p ie rw szy  u k aza ły  się  
w  p rzec iąg u  nocy n a d  S z a n g h a je m  
i s toczyły  b itw ę.

KTO JEST ZWYCIĘZCA?
Włosi czy Hiszpanie zflob. i Santander

P aryż. —  M iędzy gen. F r a n c o  a 
d w o m a  g e n e ra ła m i  w ło sk im i gen Te- 
ruzzi,  k tó ry  s p ra w o w a ł  fu n k c je  g en e ­
ra ln e g o  in s p e k to ra  „ c z a rn y c h  k o sz u l11 
w  H iszp an i i  i gen. B ast ico  n acze ln y m  
d o w ó d c ą  leg ion is tów  w łosk ich  w  Hi 
szpanii ,  w y n ik ł  os try  za ta rg

Z a ta rg  w y n ik ł  n a  tle zw ycięs tw  pod  
B ilbao  i S a n ta n d e r  W łos i  zw ycięs tw a

te p rzed s taw il i  j a k o  sukces  leg ion i­
s tów  w ło sk ich  i b a ta l io n ó w  „ c z a r ­
n y ch  k o s z u l '1, co sp o tk a ło  się z e n e r ­
g iczn y m  p ro te s te m  o f ice ró w  h i s z p a ń ­
skich.

P o d  p re s ją  k o r p u s u  o fice rsk iego  
gen. F r a n c o  z ażąd a ł  od M ussolin iego  
o d w o ła n ia  o b u  g en e ra łó w  W ło s i  p o d  
czas z a ta rg u  w s trz y m a li  się od w sze l­

k ie j  akcji  bo jow ej,  s tą d  też w  tym  
ok re s ie  p o w s ta ła  p r z e rw a  w  o p e ra  
c ja c h  w o je n n y c h  w  Asturii

D opiero  gdy  o b a j  g en e ra ło w ie  o p u ­
ścili H iszp an ię ,  a  d o w ó d z tw o  wojsk 
w łosk ich  przesz ło  w  ręce  gen. B ar t i ,  
o fen zy w a  n a  f ro n c ie  a s tu ry js k im  
zn ó w  się rozpoczęła .

Sir. LUdo e „żiast” opowiada sit; za P. P. S.
j t r z e t r iw a t  „ F t r o n n i c ł w u u  P r u c y

D n ia  15 but. w  sa lach  recepcyjnych  
„P lonu44 w  T arnow ie (Burek) odbył 
sie  w ie lk i nadzw yczajny Zjazd m a­
ło p o lsk ich  delegatów  Stronnictw a Lu 
dow ego „P iast44, w którym  w zię ło  u- 
uział ponad 250 reprezentantów  kół

„P iasta44 z b. p osłem  S. L p. Madej* 
czyk iem  na czele.

Obrady ntiały przebieg nader burz­
liw y . O bszerne przem ów ienia  w y g ło ­
sili dzia łacze S. L. pp. E . B rożek, dr 
Chm iel adw . z T arnow a, E. Łabuz,

C hrzanow ski, M otyka, K ozak, Frąś  
i inn i. T em peratura p rzem ów ień  była  
nader w ysoka. G łów nym  tem atem  by  
ta sytuacja  postrajkow a.

N iem al jed n om yśln ie  op ow iad an o  
się  za w spółpracą  ch łop ów  z robotni

Powstanie Związscu Odrodzenia Narodow.
flzy konkurencja dla sir* Pracy?*

Szereg  osób  o trz y m a ło  w s to licy  z a ­
p ro sz e n ia  n a  z eb ran ie  d y sk u sy jn e  
Z w iązk u  O d ro d z e n ia  N arodow ego . 
W ś ró d  o rg a n iz a to ró w  tego  now ego  u- 
g r u p o w a n ia  p o l i tycznego  f ig u ru ją  na 
zw isk a  mec, B it tne ra ,  k tó ry  w ys tąp i ł  
z Chrzęść. D em  p. U lm y  s e k re ta rz a  
Zarz . G łówn. S to w arzy szen ia  b. U cze­
s tn ik ó w  A rm ii  P o lsk ie j  w e  F ra n c j i ,  
Ant. B ogusław sk iego  o ra z  szeregu  m  
n y c h  dzia łaczy.

P ie i  wsze ze b ra n ie  Z w iązk u  odby ło

się o n eg d a j  w  sali S to w arzy szen ia  
Z jed n o czo n y ch  Z iem ianek .  Z eb ran ie  
o tw o rzy ł  p rezes  Z w iązk u  p. A nton i 
B ogusław ski, p oczem  r e f e r a t  po litycz 
n y  p. t. „ P o lsk a  w  ro k u  1930“ w y g ło ­
si r e d a k to r  „ W ie c zo ru  W ar^zaw sk ie-  
go“ p. S trze te lsk i.  M yślą  p iz e w o d n ią  
tego r e f e r a tu  by ło  tw ie rd zen ie  o ko  
n iecznośc i  zna lez ien ia  w łaśc iw e j  p la t ­
fo rm y  k o n so l id acy jn e j .

W  d y sk u s j i  p rz e m a w ia l i  pp . B ogu 
s ław sk i i B ittner .

J a k  w idać , n o w y  ten zw iązek  g r u ­
p u je  b d z ia łaczy  Ch. D., j a k  rów n ież  
dz ia łaczy  Stow. b  U czes tn ików  A rm ii 
P o lsk ie j  w e F ra n c j i .  Z w iązek  O d r o ­
d z e n ia  N aro d o w eg o  p o m y ś la n y  je s t  
jako k o n k u r e n c ja  d la  n o w o p o w s ta łe ­
go S tro n n ic tw a  P racy .

kam i —  i. to naadl w  k ierunku dal­
szej aktyw izacji w sp ó ln ych  celów  k tó  
rycłi realizacja  —  zdaniem  przedm ó­
wców —  jest na dobrej drodze. W  
dalszym  ciągu om aw iając p o lityczn y  
Kinu at kraju —  potrącono o  n ieda­
w no stw orzon y „O bóz P racy4N,o

O kazuje się , żc S tron n ictw o Ludo­
w e do tego n ow ego  tw oru p o lity czn e  
go n ie przyw iązuje żadnej w agi. N a­
zw ano ten  „olióz44 —  „echem , k iore  
przebrzm iało!44.

W reszcie uch w aion o  szereg p o lity ­
cznych  rezolucyj, brzm iących w  n ie­
zw yk le  m ocnym  tonie.

W końcu w ysłano telegram  do N a­
czelnego K om itetu W yk on aw czego  
Str. L udow ego „P iast44 w  W arszaw ie  
na ręce p  Rataja z od p ow ied n ią  u- 
cliw ałą.

Wyjaśnienie Dr. L. Węgrzynowskiego
cęj sprawie organizacji lekarzy

Dr Lesław  W ę g rz y n o w sk i  pi zesłał 
nam  n a s tę p u ją c e  p ism o  d o  ogłosze­
nia:

„ P o n ie w a ż  w  p ras ie  zna laz ły  się 
nieścis łe  s tre szczen ia  m o jeg o  p rz e m ó  
w ie n ia  n a  W . Z g ro m a d z e n iu  O b w o d u  
Zw L ek a rzy  P a ń s tw a  Polskiego, d n ia  
9 D m „ a p o n a d to  m o je  n a z w isk o  w 
sp ra w ie  o rg a n iz a c j i  s ta n u  leka rsk ie -  
gu je s t  n ieśc iś le  p o d a w a n e  i ko m en to -  
T i i  e. p roszę  o ła sk a w e  um ieszczen ie  
n a s tę p u ją c e g o  wyjaśn ien ia^

Z d e cy d o w a łem  się n a  p o p a rc ie  
w niosku  o ro zw iązan ie  Z w iązk u  n a  
te re n ie  t rzech  w o jew ódz tw  p o łu d n io ­
wo w sch o d n ich ,  o b e jm u ją c y c h  O kręg  
Z w iązk u  L e k a rz y  P a ń s tw a  Polskiego, 
p o n iew aż :

1) D o k o n a ł  się już  fa k ty c z n ie  ro z ­
łam  w  łon ie  Z w iązku  L. P. P „  z p o ­
w o d u  p o s taw io n eg o  w sw oim  czasie  
w n io sk u  O k ręg ó w  P o m o rsk ieg o ,  P o ­
zn ań sk ieg o  i Ś ląsk iego  o zm ian ę  sta 
tu tu ,  w y k lu c z a ją c ą  z ło n a  o rgan izac j i  
Żydów , s ta n o w ią c y c h  z n aczn y  p ro  
cen t  cz ło n k ó w  Zw iązku .

2) Na w a ln y m  z g ro m ad zen iu ,  zw o­
ła n y m  do  P o z n a n ia  n a  dzień  17. 10. 
1937 bez w zględu  nu w y n ik  g ło sow a­
nia ,  do jść  m u s i  do  fak ty czn eg o  ro z ła ­
m u , gdyż a lb o  o puszczą  wyżej w \ m i e  
n io n e  okręg i ,  a lbo  też z n aczn ą  część 
pozosta łych .

3) S to im y  n a  s ta n o w isk u  zgodnej  
w sp ó łp ra c y  le k a rz y  n a  te re n ie  ziem 
p o łu d n io w o  w sch o d n ich  bez w zg lędu  
n a  n a ro d o w o ść  i w y z n a n ie  i p ra g n ie ­
m y  d la  d o b ra  P a ń s tw u  i s ta n u  leka r

skiego  n a d a l  tę w sp ó łp ra c ę  u t rz y m a ć .
4) U w ażam y , że lek a rz e  z n a tu r y  

sw oich  o b o w iązk o w  w o b ec  P a n s tw a  
i sp o łeczeńs tw a  sw ego z a w o d u  ro d z a ­
ju  w alk i ,  k tó r ą  p ro w a d z ą  o zd row ie  
w szy s tk ich  obyw ate l i ,  w in n i  b yć  zrze 
szeni w je d n e j  ogólnej o rgan izac ji .

Jeżeli  chodz i  o w iad o m o śc i  w s p ra  
w ie ze b ra n ia  w łs rakow ie ,  k tó re  m ia ­
ło z d ecy d o w ać  o za łożen iu  Zw iązku  
„ d e m o k ra ty c z n e g o 11 lek a rzy ,  to  s tw ie r  
dzam . że Z a rząd  O k rę g u  L w o w s k ie ­
go nie  był t a m  re p re z en to w a n y .

W  k o ń cu ,  jeżeli ch o d z i  o m o je  o- 
sobis te  s tan o w isk o ,  to  jes tem  p rz e d  
w n ik iem  w sze lk ie j  p o l i tyczne  i o so b ­
ne j  o rgan izac j i  s ta n u  le k a rsk ieg o  i 
d la tego  n ie  z a m ie rz a m  w sp ó łd z ia łać  
w  za łożen iu  jak iegoś  now ego  s to w a ­
rzy szen ia  lek a rsk iego ,  k tó re b y  było , 
w zględnie  m ogło  być p o l i ty c z n y m 11.

Dr LesJaw W ęgrzynow ski.

KONFERENCJA LEWICY LEGIONOWEJ
W arszaw a. (Tel. wł.) —  J a k  się do 

w ia d u je m y ,  w p ie rw sz y c h  d n ia c h  l i­
s to p a d a  m a  się od b y ć  w e L w o w ie  k o n  
fe re n c ja  lew icy leg ionow ej.  M ają  w’

n ie j  w ziąć  u d z ia ł  p rzed s taw ic ie le  
p ism , sy m p a ty z u ją c y c h  z tym  k ie r u n  
k iem . W ś ró d  o rg a n iz a to ró w  w y m ie ­
n ia  się n azw isk o  posła  W o jc ie c h o w ­
skiego.

I I GRUPY PRZEMYSŁOWE
czy przymusowe kartele

ii

Ukraińcy 
nie zadowoleni

W arszaw a. (Tel. wł.) —  W śró d  p a r ­
la m e n ta rz y s tó w  U kra ińców  la n so w a ­
ny  je s t  p ro je k t  w n ie s ien ia  zb io row ej 
in te rp e la c j i  p rz e c iw k o  a k c j i  o s ied la ­
n ia  n a  K resach  W s c h o d n ic h  p rz y  p o ­
m o cy  k re d y tó w  p a ń s tw o w y c h  k u p ­
ców  i rzem ieś ln ik ó w  z WTie lkopo lsk  
I n te rp e la c ja  ta  m a  b y ć  p o d o b n o  zg ło­
szona  na sesji g ru d n io w e j .

O b ecn ie  t r w a ją  p ra c e  p rz y g o to w a w  
cze n a d  p ro je k te m  u s ta w y  o tak  zw a 
n y c h  „ g ru p a c h  p rz e m y s ło w y c h 11.

O p ra c o w a n y  p r o je k t  u s taw y  p r z e ­
w id y w a ć  m a  tw o rzen ie  p rz y m u s o ­
w y ch  „ g ru p  p rz e m y s ło w y c h 11, k tó re  
w rzeczyw is tośc i  by łyby  k a r te la m i ,  
p o z o s ta ją c y m i j e d n a k  pod  w ła d z ą  Mi

DROGERIA ,JiVIERA‘‘
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Ś R O D K I  D R O G E R Y J N E  
KOSM ETYCZNE - PERFUMERYJNE 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

n is te r s tw a  P rz e m y s łu  i H a n d lu ,  k tó re  
g ru p o m  p rz e m y s ło w y m  m o g łoby  d y k ­
to w a ć  ro z m ia ry  sp rzed aży  i w a ru n k i ,  
ceny , sposoby  z a o p a t ry w a n ia  się w su 
row ce , po z io m  płac ,  p o l i ty k ę  h an d lo­
wą ltp.

W e  w ła d z a c h  „ g ru p  p rz e m y s ło ­
w y c h 11 z a s iad ać  m a ją  obok  p rzed s ta  
wicięli M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i H an  
d lu  o raz  p rzem y s ło w có w , d la  o k r a s y  
także  n ie l iczn i  p rzed s taw ic ie le  p r a c o  
w m k ó w

W ła d z e  „ g ru p  p rz e m y s ło w y c h 11 mia 
łyby  p ew ien  zak re s  w ład zy  p rzy zn a  
ny  p rzez  M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i 
H an d lu .

ŚMIAŁY NAP. D BANDYCKI
P o lic ja  ja s ie lsk a  zos ta ła  z a a la r m o ­

w a n a  śm a iły m  n a p a d e m  b a n d y c k im , 
ja k i  m ia ł  n ie jsce  w  n o cy  z 10 n a  11 
bni w Jaszczw i koło  Ja s ła .  Ze zaba  
wy, j a k a  się ta m  w łaśn ie  od b y w ała ,  
w ra c a ła  d o  d o m u  p ra c o w n ic z k a  Sk ła  
dn icy  Spółdzie lczej w Jaszczw i W e r o ­
n ika  Znój. W  p e w n y m  m o m e n c ie  n a ­
pad ło  na n ią  cz te rech  z a m a sk o w a  
nych  b a n d y tó w  i zagroziło  je j  ś m ie r ­

cią. S te ro ry zo w aw szy  ją  tym  sp o so ­
b em  zabra li  je j  k lucze  do  sk lep u  Skła 
d n icy  Spółdzie lczej i w godz inę  pó  
źn ie j k ł a m a l i  się do  sk le p u  i z rabow a 
li z n a jd u ją c e  się tam że  to w a ru ,  ogó l­
n e j  w arto śc i  k i lk u se t  z ło tych. 7 a w ia  
d o m io n a  o w y p a d k u  p o lic ja  w szczę­
ła  p o sz u k iw a n ia  za b a n d y ta m i  i jes t  
ju ż  na ich trop ie .
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Pogotowi!- rat. l t t t l .  
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka •»
Poczt, biuro (lec. 158 i 
Centr. tnlędzym. *7. 
Informator telef. 187 00. 
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K A L E N D A R Z  R Z Y M .-k A T O L IC K l
Sobota: M artynlanina.
Niedziela: W iktora.

T e ta tr-B % :  n o
Plan przedstawień:

Sobola: „Mi'.ioner11.

KEPFKTCAR KIN:
ADRIA: „Na b< zdrożach 11 i „W alka z sobo 

wtórem ".
APOLLO; „T rafa lgar11.
ATLANTIC: „Zam ek ta je m u ic ' i „Pan re ­

d ak to r szaleje11.
BAGATELA „Z buntow ana kob ie ta1- i re ­

w ia11.
PROMIEŃ: „Boccacio1*
STELLA: „30 kara tów  szczęścia11 i „W il­

helm  Tell
SZTUKA: „Anonimowy kochanek11.
UCIECHA: „Z nachor11.
WANDA: „Koniec pan i Cheyney11.
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8‘30 „Przed nowym okresem  prac w kołach 
gospodyń w ie jsk ich 1 wygł. inż. Z. B ilutów na 
8‘40 Muzyka. 1203 Poranek  sym foniczny. 
13 „Bieżąca w ystaw a w Pałacu Sztuki11. 13‘10 
„Salon i ulica 11 fragm ent satyryczny Józefa 
Dzierzkowskiego. 13‘30 Muzyka obiadow a. 
I4‘45 Audycja dla wsi. 15*45 „Czy istn ieją 
napraw dę p tak i osiadłe 11 — wygł. m gr Zo­
fia Stanczykiew iczow a. 16*05 Rozstrzygnięcie 
K onkursu Letniego. 16‘25 Polska kapela lu ­
dowa. 17D0 „Amelcia i Zycie11 powieść m ó­
w iona Heleny Boguszewskiej. 17*50 Audycja 
w 8 8 -ą rocznicę zgonu F ryderyka Chopina. 
18*30 K oncert solistów. 19"40 „Dziewczę z 
E lizondo 11 opera kom iczna w 1 -ym akcie J a ­
kuba  O ffenbacha w instru inen tacji Wł. Or- 
mickiego. Tekst w przekładzie 1. Pniow eró- 
wnv. W ykon. M aria Bieńkow ska (sopran), 
Kaz. Kruszew ski (bas), oraz zespół orkie- 
stra lny . K ierow nictwo m uzyczne: Włodz. Or 
micki. 2 1  15 W esoła audycja  „Szlachcic na 
zagrodzie . 22 Arie z polskich oper w wy­
konaniu  Ireny Cywińskiej. P rzy  fort. prof. 
L. U rstein. 22‘30 L udom ir Różycki- Sona­
ta  w iolonczelow a op. 1 0 . W ykonaw cy: kom ­
pozytor (fort.) i Tadeusz L ifan (wioloncze­
la). 23 Muzyka taneczna

Kraków do wieczora
Demonstracja akademickie] młodzieży

socjalistycznej na U. J.
W dniu wczorajszym akademii y-socjaliścl 

rozrzucili na U. J ulotki, protestujące prze­
ciwko „ławkom żydowskim1* W ulotce a 
kudrmicy-socjaliści stwierdzają, iż nie jest 
sprawą zasadniczą to, gdzie będą stali lub 
siedzieli studenci Żydzi. Decydujące znacze­
nie ma takt, że gbetto żydowskie na uniwer

syłetach narusza zasady, na klórych opiera 
się cała nowoczesna kultura. „Ławki żydo- 
wskie** należą do innej epoki „Hitleryzm  
swój ,ideal“ wyszukał w rupieciarni kultu­
ry średniowiecza** — kończy ulotka. Aka­
demicy socjaliści wzywają studentów U. J. 
by nie dopuścili, aby na sławny Uniwer-

SAD UCHYLIŁ KONFISKATĘ
K r u k o w s k i e g o  K u r i e r a  Wieciornego
Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV. Karny 
Dnia 14. 10. 1937 
Sygn IV Pr 274. 37

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu Prokuratora Są 
du Okręgowego w Krakowie wydal następu­
jące postanowienie

I. Uchyla się zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 6. 10. 1937 i wy­
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krako­
wie dnia 7. 10. 1937 konfiskatę czasopisma 
„Krakowski Kurier Wieczorny** Nr. 109 z 
daty 6. 10. 1937 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1

p. t. „B. minister Jędrzej Moraczewski u Mar 
szalka Smiglego-Rydza** w całości.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t. „Trust mózgów OZN.“ w całości.

3) artykułu Tamieszczonego na stronie 4 
p. t. „Niezmiernie ostry atak Centr. Zwią­
zku Młodej Wsi na Związek Młodej Polski**.

4) artykułu zamieszczonego na stronie 5 
p. t. „Zmiany personalne w OZN.“

5) artykułu zamieszczonego na stronie 5 
p. t. „Miodu Polska nie ukazała się“ w ca­
łości, albowiem treść powyższych artyku­
łów nie zawiera znamion żadnego przestęp­
stwa.

Protokolant: apl. Sławomir: ki 
Przewodniczący: s. o. Horski.

sytet !ag*eiloiiski spaść mima hańba ghetta.
Wieczorem na U. J. odbyło się zebranie 

informacyjne ZPitiD., które w kolach mlo-

Dr. ALEKSANDER LAUER
choroby uszu nosa i g a rd ła

powrócił
UL A POTOCKIEGO 13 T eł. 110 94

dzieży akademickiej wywołało powszechne 
zainteresowanie zc względu na spodziewaną 
napaść bojówki endeckiej. Na zeb'anie w 
znacznej liczbie przybyła młodzież socjali­
styczna ze Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej.

Zebrana bojówka endecka na widok zde 
cydowanej postawy młodzieży socjalistycz­
nej pierzchnęla w popłochu. Następnie mło­
dzież postępowa udała się przed Uniwersy­
tet, skąd po wzniesieniu okrzyków przeciw 
niepoczytalnym pionierom hitleryzmu I fa­
szyzmu, rozeszła się spokujnie do domów.

Demonstracja ta świadczy niewątpliwie o 
tym, że hegemonia endecka na Uniwersy­
tecie ma się kr końcowi.

3*ierwszii rozprawa przed stądem prztjsśęegłych

Oskarżony o działalność polityczną
W największej sali sądu okręgowego roz­

poczęło się dziś losowanie sędziów przysię­
głych, którzy zasiadać mają w bieżącej ka­
dencji. Losowanie nastąpiło z pewnym opó-

DZiS PREMIERA „MILIONERA** W. LICH- 

TENBEItGA W TEATRZE MIEJSKIM

Dziś w sobotę ukaże się na scenie tea tru  
im. J. Słowackiego kom edia W. Lichteiiber- 
ga p, i. „M ilioner11.

Ju tro  w niedzielę popołudniu „P rofesja  pa 
ni W arren 11, sztuka G. B. Shaw a w opraco­
w aniu scenicznym  dyr. K. F rycza, w p re ­
m ierow ej obsadzie. Ju tro  wieczorem „K ajus 
Cezar K aligula11 K H. Rostworowskiego.

Umysłowo-chory oskarżony o obrazę 
Narodu Polskiego

żnieniem, albowiem po odczytaniu listy oka 
żuło się, że kilku z pośród kandydatów nie 
stanęło ilo „zawodów**.

Juko pierwszą sprawę, którą rozpisano 
przed sądem przysięgłych jest sprawa Józe­
fa Kramarza, oskarżonego o komunizm.

W szczególności oskarża go prokurator o

to, że od roku 1936 do 20 lutego 1937 w  
Chrzanowie, rozwujuł działalność agitacyjną 
za ustrojem sowieckim.

W trybunale sądzącym zasiadają: przewo 
dniczący dr Bartynowski i dr Solecki. O- 
skarża prokurator dr Szypula. bronią adwo­
kaci dr Aleksandrowicz i dr PajdaL.

Odwołanie Zjazdu maturycznego

Przeciwko Jozne Herszowl Goldstoffowi 
wytoczono akt oskarżtnia następującej tre- 
Seł:

Dnia 17. 1. 1937 w Rynku Głównym w Kra 
kowie * czasie kłótni z dozorrzynią domu 
•nial się wyrazie obraźliwie pod adresem Po 
laków, zamieszkujących w Krakowie.

Do dnia dzisiejszego miało się odbyć k il­
ka rozpraw przeciw Goldstoffowi, Ten je­
dnał, nie jawił się ani ruzu w sądzie.

Pierwsza rozprawa rozpisana nyia na dzień 
kiedy równocześnie odpowiadać mi a przed 
®ądcm aa obrazę Narodu Polskiego żona 
naezeineg0 redaktora „IKC“ Mariana Dąbro­
wskiego. Wtedy na tej pierwszej rozprawie 
podat prokurator wniosek, by dać Goidsłoi

fowi obrońcę z nrzędu.
Oskarżony Goldstofl w owym czasie do­

piero co był wyszedł z Kobierzyna. Na le­
czeniu przebywał on lam 6 krotnie z mały­
mi przerwami od marcu 1928 r. do listopa­
da 1935 r. Ma okresy, kiedy choroba chwi­
lowo ustępuje. W ezasie pobytu w lecznicy 
rzucił się na pielęgniarkę i zdemolował mie­
szkanie.

Takie samo objawy chorobowe przejawia 
ją się też u jego matki i syna, którzy cier 
pią nu chorobę umysłową, zaś siostra jego 
na ile iej choroby popełniła samobójstwo.

Dzisiejszej rozprawie przewodniczy s. ' o. 
dr W soiek, oskarża prokurator Mereczyńskl 
broni adwokat di Hirscbing.

Wshlka kradzież na szkodą P. K. P.
Niechwiej Stanisław i Jan Bednarczyk sta 

nęii przed s. o dr Konopką, oskarżeni o lo, 
*e w r. 1937 w Chrzanowie wykradli z wa­
gonu kolejowego bal sukna wartości ponad 
2.500 zl. Cl sami sprawcy wykradli dnia 25 
88. br. z pociągu na linii Dniowa—Krzeszo­
wice 3 bale sukna wartości 3.G00 zl.

W tymsamym przestępstwie uczestniczyli 
również prze/ paserstwo Józef i Rozalia Ja­
niccy, a za puśredniciwu Józef Bednarczyk.

Oskarża prokurator Gajewski, bronią ad­
wokaci: dr Guttfreund, dr Jan Wuźniakow- 
ski i dr Krengiel.

(Z. S.) Zapowiedziany na dni 23 i 24 pa­
ździernik br. Zjazd przedwojennych matu­
rzystów b. I. Szkoły Realnej w Krakowie, 
nie odbędzie się z przyczyn od Komitetu or­
ganizacyjnego tegoż Zjazdu niezależnych.

Powyższy termin Zjazdu wymieniony byl 
również w komunikacie zamieszczonym w 
„Kr. Kur. Wlecz.** jeszeze w sierpniu br.

Dla omówienia innego terminu oraz wa­
runków Zjazdu odbędzie się zebranie kole­
żeńskie w W arszawie w lokalu Aeroklubu 
Rzeczypospolitej Polskiej przy ul. Królew­
skiej 2 v dniu 15 listopada 1937 r. o godz. 
lw-tej wieczorem. — Komitet organizacyjny 
Zjazdu prosi o liczny udział w lym zebraniu 
obecnych w dniu powyższym w Warszawie, 
przedwojennych wychowanków b. 1. Szkoły

Realnej (obecnie VIII gimnazjum im. Wit­
kowskiego) w Krakowie.

W OKRESIE JESIENNEJ SŁOTY, 
czas pom yśleć o odpow iednim  zabezpiecze­
niu nóg przed w ilgocią i zimnem. P rzypo­
m inam y, że we w szystkich sklepach firm y

i& e U H b
najlep iej i najdoogdniej dobrać m ożna naj­
nowsze modele deszczowców, śniegowców, 
kaloszy oraz ciepłych pan tofli wszelakiego 
rodzaju  w godzinach m ożliw ie przedpołu­
dniowych, gdyż popołudniu  jest zwykle bar­
dzo w ielki napływ  klienteli.

Trzej muszkieterzy poznańscy
czyli

Specjalne p ó łsa li dla 3  słu ch aczy  Ż ydów  w WSI1 w  P oznaniu .

Jasnowidz nie przewidział swego 
aresztowania

Policja krakowska aresztowała Józefa Wa nieświadomych i biednych, którym sprzeda 
mutha lat 50, jasnowidza, grafologa, zam. wał talizmany szczęścia i przesyłał szablono- 
p n y  ni. Starowiślnej 1. 25, pod zarzutem I we horoskopy życia za wysokimi opłałan I. 
ustom!wu przez wprowadzenie w błąd osób

Jak się dow iadujem y, na 1-szy rok siu- 
diów w W yższej Szkole H andlow ej w Po­
znaniu  w śród studentów  nie ma ani jednego 
Żyda i jak  trium fu ją  pew ne organy p raso ­
we, atm osfera na w ykładach jest spokojna 
i nic je j nie zatruw a.

Słowem początek błogich czasów.
Tylko niestety II gi rok  tejże uczelni nie 

ina już takiego szczęścia, ponieważ w skład 
uczniów tegoż roku wchodzi aż 3 słucha- 
czy-Żydów' i oczywiście po wielce skom pli­
kow anych radach i naradach  wyznaczono 
dla „szczęśliwej11 tej tró ik i żydowskiej spe­
c jalne oddzielne miejsce, zajm ujące ca łko­
wicie lewą połowę sali.

A w szystko to dlatego, abv na w ykładach

NIGDY JEDEN 
uniwersalny puder nie uczyni zadość wymo­
gom higieny skóry, z powodu różnorakich 
jej właściwości. Cera n p- skłonna do po­
łysku, porów, wągrów, a zatem iiusta w ła­
ściwość. wymaga odtłuszczającego pudru h i­
gienicznego Dra Lustra, natomiast prawi­
dłowa t sucha — Dra Lustra pudru egzoty­
cznego.

panow ała cicha i spokojna atm osfera, n i­
czym nie zakłócana.

Czyżby tak w ygasł duch w poznańskim  
narodzie, że obaw ia się aż trzech m łodzień- 
ców-Żydów?

Mamy w rażenie, że wobec lego tytuł n a ­
szej notatk i w zupełności odpow iada praw­
dzie,

Poza tyin ów sław etny num erus clausus 
zam ienił się teraz w num erus nulius. a  ra ­
czej w dwa nullal

„Totalno-faszystowska para**.,
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REKWIZYCJA ZROŻA W  NIEMCZECH
z a w o d z i

B erlin ,  (koresp . w łasna) .  —  W e- 
a łu g  spec ja lnego  ro z p o rz ą d ze n ia ,  w 
r o k u  b ieżący m  w sze lk ie  zb io ry  zboża 
teg o ro czn e  o d d a n e  m ia ły  b yć  do  p o ­
ło w y  p a ź d z ie rn ik a .  W  r o k u  u b ieg łym  
d o s ta w y  te nie m ogły  być  p rz e p ro w a ­
dz o n e  w p rz e p is a n y m  czasie  i u k o ń ­
czone  były  d o p ie ro  w lu ty m  ro k u  na  
s tępnego , a n a d to  o k aza ło  się, że roi 
n icy  p o m im o  w y d a n y c h  ro z p o rz ą ­
dzeń . używ ali  zboża  ja k o  p o k a rm u  
d la  byd ła .  T e m u  m ia n o  zapob iec  

p rzez  sk ró cen ie  te rm in u  dos taw y  zbo 
ż a  ze zb io ró w  tegorocznych .

Ze s p ra w o z d a ń  giełd  zbożow ych  
w y n ik a  je d n a k ,  że w u s ta lo n y m  te rm i 
n ie  o d d a n o  ty lko  z n ik o m e  ilości zbo ­
ża. N ajgo rze j  o d d a w a n a  jes t  pszenica. 
M łyny p o s ia d a ją  zap asy  ty lko  n a  kil 
ka  dn i, podczas  gdy z ży tem  jes t  sy tu ­
a c ja  pom yśln ie jsza .

Nie m n ie j  j e d n a k  i żyra o d d a n o  
m n ie j  w p rz e p isa n y m  te rm in ie  niż w 
r o k u  ubiegłym . O w sa  d la  byd ła  jako-  
tez jęczm ien ia  n ie  m a  w1 ogóle n a  gieł 
dz ie  zbożow ej. O ow sie  p rzem y sło  
w y m  ńiów i się, że d o s ta rc z o n o  go ty l­
k o  w tak ie j  ilości, że n ie  m og ło  być  
zużyte . J ę c z m ie n ia  p rzem y sło w eg o  
b r a k u je  zupełn ie .

B ra k i  te  p rz y p isu je  się tem u , że

ro b o ty  ro ln e  d o ty ch czas  n ie  zos ta ły  u- 
końc.zone. T o  je d n a k  je s t  m a ło  p r a w ­
d o p o d o b n e ,  gdyż p rz y  u s ta la n iu  t e r ­
m in u  u w z g lę d n ia n e  by ły  e w e n tu a ln e  
tru d n o śc i  podczas  zb io rów  i w y m ło tu .  
W  ty m  w y p a d k u  chodzi racze j  o b łę ­
d n ą  o rg a n iz a c ję  P a ń s tw o w e g o  in s ty ­
tu tu  w y ży w ien ia  ludności.  W iarygod-  
n ie jsza  jeszcze  je s t  w ers ja ,  że ro ln icy  
n ie  d o t r z y m u ją c  te rm in u ,  w ten  sp o ­
sób p ro te s tu ją  p rzec iw  in gerenc ji  
w ładz  i przeciw  o b o w iązkow i o d d a ­
w a n ia  zboża.

J a k  z resz tą  obecn ie  o k a z u je  się, 
ja k o ść  zboża w N iem czech  jes t  o b ec ­
nie  gorsza  niż w la ta c h  ub ieg łych . O  
z n a jm io n o  np. że zn aczn e  ilości z b o ­
ża, e k sp e d io w a n ie  w w ilg o tn y m  s tan ie  
uległe zepsuciu .

ZW IED ZA N IE h i s t o r y c z n y c h  

BU D O W LI W  IłYNKU

W  niedzie lę  17 bm . odbędz ie  się 
zw iedzan ie  s ta ro ż y tn y c h  b u d o w li  R yn  
żu, wieży ra t .  i m u z e u m  rzeźby  ś re ­
dn iow ieczne j ,  S u k ien n ic  i kośc io ła  
św. W o jc ie c h a  (13 ta wyc.) U dzia ł 80 
gr, m łodzież  40 gr. Z b ió rk a  o godz. 
11‘30 u w ejśc ia  do  w ieży  ra tu sz o w e j  
w R ynku .

ARCHIWALNE ZABYTKI
krat i  o m / j  kin
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K ra k o w s k a  G m in a  żyd. p o s iad a  c a ­
ły  szereg  h is to ry c z n y c h  d o k u m e n tó w  
z w iek u  XVI, XVII i XVIII, tudzież  
p ie rw szy ch  15-tu la t  w iek u  XIX. —  
Z w ażn ie jszy ch  o ry g in a łó w  w y m ien ić  
n a leży  d e k re t  J a n a  K az im ie rza  z r. 
1058. —  P o rz ą d e k  w o jew o d z iń sk i  z 
po ło w y  XVII w. w y d a n y  p rzez  w o je ­
w odę  S ta n is ła w a  P o tock iego , d e k re t  
J a n a  Sobiesk iego  z r. 1678, zezw a la ją  
cy  Ż y d o m  z a k u p y w a ć  to w a ry  w m ie ­
ście (w K rakow ie ) ,  d e k re t  k ró la  M i­
c h a ła  K o rb u ta  W iśn iow ieek iego ,  o d ­
n a w ia ją c y  p rzy w ile j  Z y g m u n ta  I. i 
W ła d y s ła w a  IV. d la  w s t r z y m a n ia  t u ­
m u l tó w  n a  K azim ierzu .

N ad to  p o s iad a  G m in a  ska rg i ,  p o z ­
w y  i w y ro k i  S ądów  W o jew o d z iń -  
sk ich  . s ą d ó w  g ro d zk ich  i T ry b u n a łu  
K o ro n n eg o  w L ub lin ie ,  d e k re ty  K om i 
sji K ró lew sk ich ,  tudzież  d e k re ty  i 
m a n d a ty  k ró lów , z a tw ie rd z a ją c e  d a ­
w n ie jsze  p rzy w ile je  n a d a w a n e  Ży­
d o m  w  c iągu  w ieków , —  r e s k ry p ty  i 
listy m o ra to ry jn e ,  b io rące  Ż ydów  w 
sw ą  op iekę  p rz e d  n a p a śc ią  m ieszczan  
k r a k o w s k ic h  itd.

W  p o s ia d a n iu  k ra k o w s k ie j  G m iny  
w y z n a n io w e j  są ró w n ież  d y p lo m y  o 
zn aczen iu  p-aństwowj m  w y d a n e  p rzez  
k ró ló w  J a n a  111, A ug u s ta  111 i S ta n i ­

•• *:•

s ław a  A u gus ta  P o n ia to w sk ie g o  d a le j  
c e n n ą  i lu s t ro w a n ą  biblię  z XIV. w ie ­
ku.

W szy s tk ie  te  d o k u m e n ty  aż do  r . 
1868 zos ta ły  obecn ie  s ta r a n ie m  Z a ­
rz ą d u  G m iny  żyd. z in w e n ta ry z o w a n e  
p rzez  co u m o ż liw io n o  p ra c ę  h is to ry  
k o m , k tó rzy  chc ie liby  się za jąć  b a ­
d a n ie m  dz ie jów  z h is to r i i  Ż ydów  w 
Polsce. —  O w szy s tk im  tym  m ów ił  
z p ie ty zm em  d la  tych  p a m ią te k  p re  
zes G m iny  żyd. d r  R. L a n d a u  n a  ze­
b ra n iu  o b y w a te lsk im  za łożen ia  m u  
zem n  z a b y tk ó w  ży d o w sk ich  w  K ra  
kowie.

P o  p rz e d s ta w ie n iu  ty ch  u s i ło w ań  
k o le k c jo n e r sk ic h  Z a rz ą d u  G m iny  o k o  
ło  u rz ą d z e n ia  w y s ta w y  z ab y tk ó w  ży 
d o w sk ic h  w Polsce, ro z w m ę ła  się o- 
ży w io n a  d y sk u s ja ,  w to k u  k tó re j  p o d  
n ies iono  z u z n a n ie m  d o ly c h c z a so w ą  
dz ia ła lność  Z a rz ą d u  n a  po lu  u rz ą d z e ­
n ia  a rc h iw u m ,  po  czym  u c h w a lo n o  
p rz y s tą p ić  do  z o rg a n iz o w a n ia  w K ra ­
k o w ie  w y s ta w y  i do za łożen ia  m u ­
zeum .

W y b r a n o  też ścisły ko m ite t ,  k tó ry  
m a  p rzed łożyć  w n io sk i  ce lem  u rz e ­
c zy w is tn ien ia  w s p o m n ia n y c h  p ro je k  
lów /

P r o c e s  , ,  Stjcgnałouj“ .

0 cześć Sempołowskiej
Duże z a in te re so w an ie  w yw oła ła  

s p r a w a  k o n f isk a ty  a r ty k u łu  H a liny  
G ó rsk ie j  pt. „N auczycie l  życ ia“ z a ­
m ieszczonego  w Nr. 29 „ S y g n a łó w "  
z d n ia  1 m a ja  br. o raz  a r ty k u łu  „ P o l ­
s k a  n a  ro z d ro ż u 11.

A r ty k u ł  H a n n y  G órsk ie j  był o m ó ­
w ien iem  dz ia ła lnośc i  z n a n e j  dz ia łacz ­
k i  n iepod leg łośc iow ej p. S te fan ii  Sem  
p o łow sk ie j ,  z o k az ji  jej 45 Ictniego 
ju b i le u sz u  p ra c y  społecznej.  Sąd  u- 
m o ty w o w a ł  k o n f isk a tę  tym , że og ło ­
szen ie  tego a r ty k u łu  m a  n a  celu 
„ p rzez  g lo ry f ik ac ję  osoby p o d  w zg lę­
d e m  p o l i ty czn y m  podeji  zanej,  poch  
w a la ć  p rze s tęp s tw o " .

A r ty k u ł  pt „ P o lsk a  n a  ro z d ro ż u "  
z a w ie ra ł  s treszczen ie  i cy ta ty  z g ło­
śn e j  ks iążk i  Mai ii D ąb ro w sk ie j  pt. 
„R o zd ro że" ,  w ie lo k ro tn ie  o m a w ia n e j  
w e  w szy s tk ich  n ie m a l  p ism a c h  poi 
sk ich . Sąd  o rzek ł ,  że a r ty k u ł  ten  m a  
n a  ce lu  „sze rzen ie  fa łszyw ej,  n ie p o ­
k ó j  pu b l iczn y  w y w o łać  m ogące j  w ia ­
d o m o śc i  o s to s u n k a c h  w e w n ę trz n y c h  
w  P a ń s tw ie  P o lsk im " .

P rzec iw  o b u  ty m  k o n f i s k a to m  „Sy­
g n a ły "  w n ios ły  sp rzeciw , k tó ry  był 
r o z p a t r y w a n y  na  pos ied zen iu  jaw  
n y m  d n ia  12 bm ., p rz e d  t ry b u n a łe m  
o rz e k a ją c y m  są d u  ok ręg o w eg o  we 
L w ow ie .

P o  o d czy tan iu  przez  p rzew o d n iczą  
cego  obu  s k o n f isk o w a n y c h  a r ty k u  
łów  z a b ra ł  głos p rzy b y ły  z W a rsz a w y  
z n a n y  a d w o k a t  W a c ła w  S zu m ań sk i ,  
p ro sz ą c  o u ch y len ie  za sk a rż o n eg o  p o ­
s ta n o w ie n ia  o konfiskac ie ,  p rzede  
w szy s tk im  ze w zg lędów  fo rm a ln y c h ,  
p o n ie w a ż  u z asad n ien ie  jej jest tw ie r ­
d zen iem  ap o d y k ty c z n y m , n iczym  nie 
p o p a r ty m  z a w ie ra ją c y m  cechy  znie 
s ław ien ia .

O soba  p. S te fan ii  S em p o ło w sk ie j  
—  m ó w ił  adw . S z u m a ń sk i  —  s tanow i 
n a jp ię k n ie jsz y ,  św ie t lan y  typ  kobie ty , 
p e t łn e j  cnó t  o b y w a te lsk ic h  w z n acze ­
n iu  m o ra ln y m  Polsk i w o lne j  i n ie 
w olnej.  M otyw y decyzji  są d u  p o w in ­
n y  zaw ie rać  ś lad y  g łębok iego  p rz e m y ­
ś le n ia  i m o im  zd an iem  m o ty w a c ja  
z a s k a rż o n e j  u ch w a ły  n ie  czyni zadość  
p o s ta n o w ie n io m  k o d e k su  k a rnego .

O d  30 lat p ra c u ją c  w sąd ach  ro sy j­
s k ic h  i po lsk ich  n ie  sp o tk a łe m  się z 
te rn i in i lo g ią  „p o li tyczn ie  p o d e j r z a ­
n y " .  O k reś len ie  to je s t  p rz y w ile je m  
je d y n ie  w y d z ia łó w  po li tycznych . P r o ­
się więc o u ch y len ie  p o p rz e d n ie j  u- 
c h w a ły  na  pos ied zen iu  n ie ja w n y m

pow zię te j .
G dyby zaś W y so k i  S ąd  uw aża ł ,  że 

na leży  u d o w o d n ić  b e z p o d s ta w n o ść  
tego p o d e jrzen ia ,  w noszę  o dopuszczę  
n ie  d o w o d u  p ra w d y  z szeregu  św ia d ­
ków , k tó rz y  w y k a ż ą  d o w odn ie ,  k im  
jest S te fan ia  S em p o ło w sk a .  —  Z a p ro ­
szeni p rzeze  m n ie  św ia d k o w ie  s tw ie r  
dzą, że jes t  ona  ze w szech  m ia r  g o d ­
n ą  n a jw yższego  sz a c u n k u  d z ia łaczk ą  
n iepod leg łośc iow ą , k tó ra  d la  sp ra w y  
p o lsk ie j  o g ro m n e  po łoży ła  zasługi.

Jeśli  w 1919 r. po d ję ła  się o n a  roli 
p rzed s taw ic ie lk i  ro sy jsk ieg o  Czerwo 
nego K rzyża  w Polsce, to sta ło  się to 
n a  u s i ln e  p ro śb y  w ic e m in is t ra  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  P iltza  na  zasadz ie  w za  
jem n o śc i ,  gdyż p o  s t ro m e  ro sy jsk ie j  
u rz ą d  de lega tk i  po lsk iego  C ze rw o n e ­
go K rzyża  wzięła  n a  s iebie  żona  Gor 
kiego.

M arsza łek  s e n a tu  p łk . A lek san d e r  
P ry s to r  s tw ierdz i ,  iż w ia d o m o  m u , iż 
o soba  p. S te fan ii  S em p o ło w sk ie j  cie 
szyła się w ie lk im  sz a c u n k ie m  i u z n a ­
n iem  ze s t ro n y  M a rsz a łk a  P i łsu d sk ie  
go, k tó ry  w 1920 ro k u ,  w n a jk ry tycz -  
n ie jszym  m o m en c ie  p ode jśc ia  bo lsze ­
w ik ó w  pod  W a rs z a w ę  wyfiiai do  p. 
S em p o ło w sk ie j  sw ego a d iu ta n ta  Świ- 
ta isk iego  z zap ew n ien iem , że w raz ie  
e w a k u a c j i  s to licy  w yw iez ie  p. S em p o  
ło w sk ą  o s ta tn im  sw o im  au tem .

Św iadek  Ł u k as iew icz ,  obecn ie  a m ­
b a s a d o r  R. P. w P a ry ż u  zeznał, że p. 
S em p o ło w sk a  pod ję ła  się sw ej ro li  n a  
w y ra ź n ą  p ro śb ę  M in is tra  S p raw  Z a ­
g ra n iczn y ch .  Ó w czesny  w ic e m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic zn y c h  E r a z m  P iltz  jak 
by  p rzew id u jąc ,  że p o w ie rzen ie  jej 
tej m isji  m oże ją  n a ra z ić  n a  p r z y k r o ­
ści i na  n a z w a n ie  p rzez  je d n o s tk i  n ie ­
o d p o w ied z ia ln e  „p o li tyczn ie  p o d e j ­
r z a n ą " ,  z ap ew n ił  ją , że ze s t ro n y  
w ładz  zos tan ie  u czy n io n e  w szystko , 
ab y  nie  dosięg ła  ją  obraza .

Sw uidek Stanisław- P a te k  b m in i ­
s te r  i a m b a s a d o r  ztoży ze z n a n ia  na te 
m a t  c a ło k sz ta ł tu  p ra c  spo łecznych  p. 
S em p o ło w sk ie j  i ro zw ijan e j  p rzez  n ią  
op iek i n a d  w ięźn iam i po li tycznym i 
O św iadczy  też, z j a k ic h  to idea lnych  
p o b u d e k  dz ia ła ła  S em p o ło w sk a ,  j e ­
d n a  z n a jw ię k sz y c h  h u m a n i ta ry s te k  
obecnego  pok o len ia .  D odać  b o w iem  
należy , że by ła  to j e d y n a  osoba, k tó ra  
w s tyczn iu  1923 ro k u  w ys ła ła  b łag a l­
ny list —  do ów czesnego  p re z y d e n ta  
W o jc iech o w sk ieg o  o d a ro w a n ie  życia  
E lig iuszow i N iew iad o m sk iem u .

Ś w iad ek  A ugust Zaleski, by ły  m in i ­
s te r  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  s tw ierdz i ,  
że p. S e m p o ło w sk a  p e łn i ła  sw ą  fu n k  
c ję  op iek i  n a d  w ięźn iam i p o li tyczny  
m i n a  m o cy  w z a je m n e g o  u k ła d u  z Ro 
sją, z a w a r te g o  za a p r o b a tą  m in is te r ­
s tw a.

Ś w iad ek  Sobo lew sk i sędzia o k rę g o ­
w y  w  W a rs z a w ie  zezna, że za czasów  
k ied y  ojc iec  jego  był m in is t r e m  sp ra  
w ied liw ości,  p. S e m p o ło w sk a  o d b y w a ­
ła  sw e p o d ró że  d la  z w ied zan ia  w ię ­
zień, w a g o n e m  sa lo n o w y m  M in is te r ­
s tw a  S p raw ied liw ośc i .  W y s tę p o w a ła  
o n a  n ie jak o  w c h a ra k te rz e  m ęża  z a ­
u fa n ia  d e p a r ta m e n tu  w ięz ien n ic tw a .

Ś w ia d k a  ks, p r a ła ta  L ew ick iego  po 
w o łu ję  n a  okoliczność ,  że jed y n ie  p. 
S em p o ło w sk ie j  zaw dzięcza  on  życie 
swoje. O n a  to  b o w ie m  p rzy czy n i ła  
się do  tego, że w ładze  sow ieck ie  w y ­
puśc iły  go z w ięzien ia  i zezwoliły  m u  
n a  p o w ró t  do  Polski.

P. S e m p o ło w sk a  n igdy  nie  n a le ż a ­
ła  do  ż ad n eg o  s t ro n n ic tw a .  T o  k o b ie ­
ta  —  człow iek , k tó ry  o p ie k u je  się 
k a ż d y m  w ięźn iem  bez w zględu  n a  to, 
czy chodzi o k o m u n is tę  czy c z ło n k a  
ONR

Ś w ia d k a  T y tu s a  F il ipow icza ,  b. 
a m n a s a a o r a  R. P. p o w o łu ję  n a  do 
w ód, że w yłączn ie  dzięki in te rw en c j i  
p. S em p o ło w sk ie j  w y dos ta ł  się on  z 
w ięz ien ia  rosy jsk iego .

W reszc ie  p o a a ję  sam ego  siebie n a  
św ia d k a ,  ab y  s tw ierdz ić ,  że o b s e rw o ­
w a łe m  h u m a n i t a r n ą  d z ia ła ln o ść  p. 
S em p o ło w sk ie j  od 30 la t  i ja k o  w ię­
zień  po lityczny  za czasów  ca rsk ich  
b y łem  o toczony  p rzez  n ią  n a j t ro s k l iw  
szą op ieką . Szczególnie  z n a n ą  by ła  
je j  ro la  n a  te ren ie  p a m ię tn e g o  X pa 
w ilonu ,  gdzie  p o d  je j  w p ły w em  służ 
ba  w ię z ie n n a  b e z in te re so w n ie  u d z ie ­
la ła  w ięźn iom  p o l i ty czn y m  k o re s p o n ­
d e n c y jn y  k o n ta k t  ze św ia tem  ze w n ę ­
t rz n y m , za  co i:p. b. k o m e n d a n t  s tra  
ży ca rsk ie j  p o b ie ra  obecn ie  h o n o ro  
w ą  e m e ry tu rę .

Osoba, k tó r a  n a  tak ie  zasługi —  
k o ń czy  adw . S zu m a ń sk i  —  nie  m oże 
b yć  p o d e j rz a n a  po litycznie .  T en  te r ­
m in  w in ien  być  u z n a n y  za k rz y w d z ą  
cy. P roszę  o uch y len ie  p o s ta n o w ie n ia  
o k o n t isk a c ie  już  w  chw ili  obecnej. 
Je ś l ib y  zaś Sąd  nie  p rzy ch y l i ł  się do 
m o je j  p rośby , w noszę  o d o p u sz c z e ­
n ie  w s p o m n ia n y c h  ś w ia d k ó w  d la  o d ­
pa rc ia  z a rz u tu  sk ie ro w a n e g o  p rzec iw  
p. S te fan ii  S em po łow sk ie j .

Z kolei mec. dr. Dręgiew icz  p o r u ­
szył sp ra w ę  k o n f isk a ty  recenzji  „Sy 
gnałów*1 o ks iążce  M arii D ąbrów  
sk ie j pt. „R ozdroże" .  M ów ca s tw ie r ­
dza, że an i  k s ią ż k a  D ąb ro w sk ie j ,  ani 
recen z je  o n ie j  um ieszczone  w ró ż ­

ny ch  in n y ch  p ism a c h  p o lsk ich  n ie  u- 
legły k o n f iskac ie .

W  za k o ń c z en iu  sw ych w y w o d ó w  
o b ro ń c a  w nosi o p rz e s łu c h a n ie  w c h a  
ra k te rz e  św iad ó w  p ro fe so ró w  U. J. K. 
1- ra n c isz k a  B u ja k a  i S ta n is ła w a  G rab  
skiego, k tó rz y  j a k o  p ro fe so ro w ie  eko  
nom ij z n a ją  k w es tię  a g r a r n ą  w P o l­
sce i s tw ie rdzą ,  że an i  k s iążka ,  an i  od 
n o śn a  re c e n z ja  „ S y g n a łó w "  nie za- 
w ia r a ją  ża d n y c h  ła łszy w y ch  w ia d o ­
mości, m o g ący ch  w y w o łać  n ie p o k ó j  
pub liczny .

W ic e p r o k u r a to r  dr. E p le r  s tw ie r ­
dził w swej replice , że S ąd  nie  m oże  
b a w ić  się w logiczne, g ra m a ty c z n e ,  
czy p ra w n e  ro z t rz ą sa n ie  w y ra z u  „ p o ­
litycznie  p o d e j rz a n y " ,  że te rm in  ten  
zosta ł  uży ty  w z n aczen iu  p o to czn y m , 
ogó lnym . Z d a n ie m  p r o k u r a to r a  n ie  
m o żn a  z m ie jsce  uch y l ic  p o s ta n o w ie ­
n ia  o koni iskacie, s k o ro  ju ż  ono  i s t ­
nieje. M ów ca  n ie  przeczy , że p S te fa ­
n ia  S e m p o ło w sk a  m oże  i m a  zasługi 
w obec  Polski i spo łeczeństw a .

Co do w n io sk ó w  o b ro n y  n ie  o św ia d  
cza się, a ze swej s t ro n y  p ros i  o p r z e ­
s łu c h a n ie  św ia d k ó w  k ie ro w n ik a  b ry  
gady  p o l i tyczne j  w polic ji  lw ow sk ie j  
a s p i r a n ta  K łączyńsk iego  T a d e u s z a  i 
n a cze ln ik ó w  w ięzień  z o k rę g u  a p e la ­
cji lw o w sk ie j  n a  dow ód , że p. S te fa ­
n ia  S e m p o ło w sk a  p rzez  k i lk a n a śc ie  
miesięcy z w łasn eg o  k o n ta  PKO. 

w sp ie ra ła  w yłączn ie  s k a z a n y c h  za 
d z ia ła ln o ść  k o m u n is ty c z n ą ,  a s p o r a ­
dyczn ie  c z ło n k ó w  O. U. N.

Adw. S z u m a ń sk i  p rz y c h y la  się do 
w n io sk ó w  p r o k u r a to r a  i p ro p o n u je ,  
aby  p rz e s łu c h a ć  w szy s tk ich  naczi Ini 
k ó w  w ięzień  w ca łe j  Polsce, k tó ry c h  
jes t  347. O b ro ń c a  p rzy zn a je ,  że p 
S e m p o ło w sk a  p o m ag a ła  w ięźn iom  
k o m u n is ty c z n y m , a le  czyn iła  to  na  
m ocy  w z a je m n e g o  u k ła d u  po lsko  so 
w ieckiego. W o b ec  tego —  zd an iem  
ad w  S zu m ań sk ieg o  —  nie  na leży  w y ­
b i jać  o tw a r ty c h  d rzw i,  a  zw róc ić  się 
do  M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran icz  
nych  d la  s tw ie rd zen ia ,  że tak i  u k ła d  
o b o w iązy w a ł  do  1 m a ja  br

W  w y n ik u  n a ra d y  Try b u n a ł  pos ta  
o d n ie ść  się do M in is te rs tw a  

S p ra w  Z a g ra n ic zn y c h  z z ap y tan iem , 
czy p. S em p o ło w sk a  s p ra w u ją c  swe 
fu n k c je  de lega tk i  ro sy jsk iego  C zerw o 
nego K rzyża  czyn iła  to za o p ro b a tą  
M in is te rs tw a  i na  m ocy  w z a je m n e g o  
uk ład u .  Na tę s a m ą  oko liczność  do 
p u szczono  św ia d k a  A ugusta  Z a lesk ie ­
go, k tó ry  zo s tan ie  p rz e s łu c h a n y  w 
d ro d ze  rekw izycji .

Co do  resz ty  w n io sk ó w , T r y b u n a ł  
zas trzeg ł  sob ie  decyzję  na  późnie j.  Na 
tym  ro z p ra w ę  odroczono .
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t r y b u n a  s p o r t o w a
MAŁY SKAND LIK W ZWIĄZKU BOKSERSKIM

J e d n y m  ze zw iązków , k i c r e  o b ję ­
te  zos ta ły  k o a l ic ją  pod  zn ak iem  „W i 
s ły“ jes t  k ra k o w s k i  Z w iązek  B o k s e r ­
ski. 1 tu ta j  k lu b  „Wisła** za ją ł  p ra w ie  
że w szy s tk ie  m a n d a ty  w e w ładzach ,  
d o p u sz c z a ją c  do w sp ó łu d z ia łu  je sz ­
cze „Sokół**, e l im in u ją c  n a to m ia s t  od 
p ra c y  szereg p o w a ż n y c h  k lu b ó w  bok 
se rsk ich .  j a k  W a w e l ,  G a rb a rn io  i Mak 
kab i .  Dzięki sp ecy f iczn em u  u k ład o w i 
sił, p o w s ta łe m u  zresz tą  w  w y n ik u  nie- 
o b o w iązu jąceg o  już dziciaj s ta tu tu ,  
W isła s ta ła  się p a n e m  sp o r tu  b o k s e r ­
sk iego  w K rakow ie .

Nie u p ły n ę ło  w iele  czasu, a „błogo- 
s ła w ie ń s tw o “ tych  rząd ó w  da je  się 
już  odczuw ać . K luby  m a ją  juz  poci 
s taw y  do ża lów  i s łusznych  prt-tłSisji, 
s k a rż ą c  się n a  b ra k  o b je k ty w iz m u  w 
ro z s trzy g n ięc iach  w ładz  b o kse rsk ich .

I tak  g łośna  jes t  obecn ie  sp ra w a  
m eczu  Sokół —  M akkab i,  któryr w y ­
znaczy ł na n ad c h o d z ą cą  n iedzielę  
KOZB. Mecz ten  był w y zn aczo n y  na  
19 w rześn ia .  W  ty m  te rm in ie  n ie  od 
by ł się j e d n a k ,  gdyż Sokół, k tó ry  by ł  
g o sp o d a rzem , w ogóle do o rg an izac j  
n ie  p rzys tąp ii ł .

M a k k a b i  zaw ia d o m iła  przed  m e ­
c z e m  Sokół o sk ładz ie  sw ej d ru ży n y ,  
a le  Sokół naw et n ie  o d p is - ł  i do  m e ­
czu nie  s taną ł .  Było zupe łn ie  zrozu  
miałe, że k to  nie s taw ia  się do  w alk i  
o  m is trzos tw o , ten  w a lk ę  tę p r z e g ry ­
wa.

T o  by łoby  j e d n a k  z ro zu m ia łe  wte- 
d y ,  g dyby  nie...

O tóż wr tvm  w łaśn ie  sęk.

Mecz M ak k ab i  —  W is ła  zak ończy ł  
się n ie spodz iew an ie  zw y c ięs tw em  Ma 
kk ab i ,  k tó ra  m a ją c  w a lk o w e r  za 
mecz z Soko łem  zdoby ła  m is t rz o s tw o  
O kręgu .

Powoli...  powdedział W y d z ia ł  S p o r ­
tow y i za ją ł  się tą  sp raw ą .

A za ją ł  się pod  p rz e w o d n ic tw e m  
dz ia łacza  W is ły  p. B ilińskiego, k tó ry  
nigdy  w ty m  w ydz ia le  n ie  zas iada ł,  
ale nag le  się w n im  znalaz ł,  gdyż p rze

w odniczący  jes t  na  ćw iczen iach .  Nie 
p o w ołano  więc do p rz e w o d n ic tw a  k o ­
goś z cz łonków  W y d z ia łu  S p o r to w e ­
go, j a k  to  być p o w in n o ,  a le  za ją ł  się 
sp ra w ą  p. Biliński.

No i oczywiście  W y d z ia ł  S p o r to w y  
n a ty ch m ias t  uchw alił ,  że M ak k ab i  
m usi jeszcze raz  w alczyć  z S okotem . 
Miała raz  walczyć, ale  w ted y  Sokół 
n ie  chciał.

P o d o b n o  te raz  już m a  d ru ży n ę  P o ­

woli t ren u je ,  w ięc p o c z e k a jm y  jeszcze 
trochę ,  m oże n a reszc ie  będz ie  się m ó g ł  
s taw ić  do m eczu . A wtedy przecież 
nie w szy s tk o  jeszcze s tracone .  J e ­
szcze jes t  nadzie ja .. .  
że m is trz e m  nie  będzie  M akkab i.

P o l i ty k a  lubi się po s łu g iw ać  u k r y ­
tym i sz tycham i.  W is ła  n ie  ty lko  w 
K O Z P N  ale  ta k ż e  w zw iązk u  b o k se r ­
sk im  k o rz y s ta  z tego  rzem iosła .. .

Ale w szy s tk o  m a  sw ój kon iec

Nowina Szcze' blński rewelacja
zap a śn ikó w

P rz e d  p a ro m a  d n ia m i  w obecności 
5.000 w id zó w  zn a n y  z a p a śn ik  po lsko  
a m e ry k a ń s k i  K aro l N o w in a S z c z e r -  
b ińsk i  s toczył p ię k n ą  w a lk ę  w Lille z 
m is t rz e m  A ustra li i  B o n n ie  Muir.

Mecz po 30 m in. zm a g a ń  d a ł  w y n ik  
li ie ros trzygn ię ty .  Ś w ie tn a  te ch n ik a  
po lsk iego  z a p a ś n ik a  w yw oła ła  e n tu ­
zjazm  na  w idow ni.  D zienn ik  m iejsco

wy „Reveil du  N o rd “ nap isa ł ,  że: 
„ w a lk a  N ow iny  - Szczerb ińsk iego  m u  
si ńyć u z n a n a  za n a jp ięk n ie jszą ,  ja k ą  
Lille  og ląda ło  w za w o d a c h  zapaśn i  
czych  c a tch  as ca tc h  c a n “ .

Paryż . —  Z n a n y  z a p a śn ik  polsko- 
a m e ry k a ń s k i ,  Karo l N ow ina  Szczer 
b ińsk i  odn ios ł  w czo ra j  w P a ry ż u  efek­
to w n e  zw yc ięs tw o  w w alce  ze S zw e­

d em  O sk a re m  N ygrenem .
P rzez  cały  czas wTalk i P o lak  m ia ł  

d u żą  p rzew agę , a w 24 m in. po łożył 
N y g ren a  na  łopa tk i.

N ow ina  w alczy ł w tak  p ię k n y  s ty ­
lu, że po m eczu  pub liczność  p a r y s k a  
zgo tow ała  m u  e n tu z ja s ly c z n u ą  ow a
Się.

Bogaty program piłkarzy polsk ch na r. 1938
K a le n d a rz y k  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  

m eczów  po lsk ich  p i łk a rzy  w r  prz. 
p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

13 m a r c a  P o lsk a  —  S z w a jc a n a  
w Szw ajca r i i i ,  3 go k w ie tn a  d rug i  
m ecz e l im in a c y jn y  do m is trzo s tw  
św ia ta  P o lsk a  —  Ju g o s ła w ia  w J u ­

gosławii,  w k o ń c u  m a ja  i p o c z ą t ­
k ie m  cze rw ca  —  ew ent.  u d z ia ł  w f i ­
n a ło w y ch  ro z g ry w k a c h  o m is t rz o ­
s tw o św ia ta  wfe F ra n c j i ,  18 w rz e śn ia  
P o lsk a  —  N iem cy  w N iem czech  i P o l  
ska  (drugi g a rn i tu r )  —  B u łgar ia  w

Polsce, 25 w rześn ia  P o lsk a  —  J u g o ­
s ław ia  o p u c h a r  k ró la  ju g o s ło w ia ń  
sk ego P io t r a  II w  Polsce, 9 p a ź d z ie r ­
n ik a  P o lska  —  D a n ia w  K o p en h ad ze ,  
w p a ź d z ie rn ik u  ( te rm in  n ie  u s ta lo n y )  
P o lsk a  —  N orw eg ia  w Polsce

S t a n  r o z g r y w e k  p i ł k a r s K i c h
o mistrzostwo świata

W  ro z g ry w k a c h  o m is trz o s tw a  pił 
k a r s k ie  św ia ta  szereg rep re z en ta c j i  
p a ń s tw o w y c h  z a k w a l i t ik o w a ła  sie 
już do  f ina łu ,  k tó ry  ro zp o czn ie  się 4 
c z e rw c a  r. p. w  P a ry żu .

W  g ru p ie  p ie rw sze j  do  l in a łu  w cho  
d z ą  N iemcy i Szwecja.

W  d ru g ie j  g ru p ie :  N o iw eg ia  p o k o ­
n a ła  I r lan d ię ,  a P o lsk a  —  Jugosław ię .

O w ejśc iu  do f in a łu  z a d ecy d u ją  m e ­
cze rew an żo w e.

W  g ru p a c h  trzec ie j  (R u m u n ia  i E- 
gipt), c z w a r te j  (S zw ajcaria  i P o r tu  
galia), p ią te j  (W ęgry  w a lczą  ze zw y ­
cięzcą m eczu  G rec ja  —  P a le s ty n a ) ,  o- 
raz  szóste j  (C zechosłow acja  i B u łg a ­
ria) —  s p o tk a n ia  jeszcze n ie  odby ły  
się.

W  g ru p ie  s ió d m ej  do  f in a łu  w c h o ­
dzi A ustr ia

W  g ru p ie  ó sm e j  (H oland ia ,  L u x em  
b u rg  i Belgia) —  m ecze  jeszcze nie 
o dby ły  się.

W  g ru p a c h  dz iw ią te j  i dz ies ią te j  
w alczą  re p re z en ta c je  ś ro d k o w e j  Am e 
ryk i ,  a zw ycięzca sp o tk a  się ze St. Zje 
d noczo n y m i.

W  g ru p ie  je d y n a s te j  w alczą  A rgen­
ty n a  i Brazylia .

W  g ru p ,e  d w u n a s te j  do  f in a łu  w ej 
dą Ind ie  H o lendersk ie ,  gdyż J a p o n ia  
p rzy p u szcza ln ie  z rezy g n u je  z ud z ia łu  
w m is trzos tw ach .

Poza  ty m  do f ina łu  w c h o d z ą  F r a n  
c ja  i W łochy .

Jutrzejsze imprezy sportov t w Krakowie
J u t rz e j s z y  dz ień  nie p o s iad a  w pro- 

j ra m ie  sp o r to w y m  poza  p i łk ą  nożną  
io w ażn ie jszy ch  im p rez  sp o r to w y ch ,  
ledyn ie  tenis  s to ło w y  ro zp o czy n a  
iwój sezon  tu rn ie je m  o tw a rc ia  w  Io- 
ta lu  Legii, d a ją c  ty m  znak ,  że la to  
n ine ło ,  a je s ień  je s t  już  p o w a ż n ie  z a ­
w a n s o w a n a .  Szczegółow y p ro g ra m  
lodujem y niżej.

Liga

Godz. 11T5 bo isko  G a rb a rn i  W a r  
izaw ianka— G a rb a rn ia ,  sędzia  p. Gru 
,zka ze Ś ląska.

Liga okręgow a

(i. 10, b Olszy: K o ro n a — Olsza, s.

Po zg łoszen iu  d ym isji z a rz ą d u  P.
L. A. obecn ie  p rzech o d z i  p rz e ­

silenie d rug i  zw iązek  p a ń s tw o w y  
P Zw. P iłk i Ręcznej. Na o s ta tn . in  ze­
b ra n iu  z a rząd u  prezes  zw iązku ,  płk. 
r jd u k i (.w jcz p o d a ł  się do  dym is ji ,  m o 

ty w u ją c  j e n ie p rz y c h y ln y m  s ta n o w i­
sk iem  P. 2w . P. R. z a rząd u  Z. Z.

W arta hefej s ię  z z a m ia re m  w ysla  
, iu swego na j lepszego  p i łk a rza ,  S zerf  
kego, k o n tu z jo w a n e g o  n a  m eczu  W a r ­
ta —  I 'ogon we Lw ow ie, do  s łynnego  
n iem ieck iego  s a n a to r iu m  dla sp o r to w  
ców  w H o h c n ly c h e n

P iłk i ten isow e drożeją! K onw en  
■cja p i łek  ten iso w y ch  uch w a li ła  pod  
w yższenie  cen y  n a  przysz ły  sezon z 
13 na 14 szylingów  za tu z in

p S ław ih o w sk i  g. 10‘30, b. P o d g ó rza :  
W is ła  Ib—-Podgórze , s. p L u b e rd a ,  
g. 11, b. G rzegórzeckiego: W a w e l—  
G rzegórzecki,  s. p. S e id n e r  J., g 11 ‘15 
b. C racovii:  N a d w iś lan — Z w ie rzy n ie ­
cki, s. p. K ęp ińsk i,  g. 14‘15, b M ak k a  
bi Cracovia  Ib — M ak k ab i ,  s. p. Me- 
tzler, g. 15, h. w  C h a rzan o w ie :  K row o 
d rz a — F a b lo k ,  s. p. S e ich ter ,  g. 15, 
b. w C h e łm k u :  T a rn o v ia — Zw. Strzel. 
C he łm ek , s. p. Z ap ió r .

Klasa A.

G. 9 15, b. G a rb a rn i .  W o ła n ia — Gar

I b a rn ia  Ib, s. p. D iduch ,  g. 9 ‘30, b. M ak 
k a b i :  I la g ib o r— S p a r ta ,  s. p Zdybal-  
ski, g. 1P15, b. Szk Podch .:  P rą d n i -  
c z a n k a — Ł o b z o w ia n k a ,  s. p. Bielecki 
g. 13, b. w C h e łm k u .  S zc z a k o w ia n k a  
— Zw. Strzel. II, s. p. Zogdanow icz , 
g 14‘15, b. Szk. Podch .:  Siła— N o w o ­
w iejsk i,  s. p. d r  Latacz , g. 14*45, b. 
Olszy: R a k o w ic z a n k a — Czarni, s. p. 
W ło d ek ,  g, 14‘30, b Ł a g iew ian k i :  B o­
c h e ń sk i— Ł ag ie w ia n k a ,  s. p. D u ra ,  g. 
15, b. w T rzeb in i :  B ry g a d a — F a b lo k  
II, s. p. B obula ,  g. 15, b. Victorii: 
T rz e b in ia — Victoria , s. p. L andesdo r-

fer , g. 1515 , b. G a rb a rn i :  Leg ia— K a ­
bel, s. p. Scherer .

K lasa B.
G. 11, b. Ju v en i i :  S okó ł (Borek)—  

Jn v en ia ,  s. p. W ęg low sk i,  g 11, b. 
W ie l iczan k i :  V ic to r ia  (K obierzyn)—  
Sokół, s. p K onik , g. 11‘30, b. w Rzą 
sce: P ła sz o w ia n k a — W isła  (Rząska), 
s. p. Żyła, g. 14*30, b. w B ieżanowie: 
B ie ż a n o w ia n k a — T o n ia n k a ,  s. p. Pem  
per ,  g. 14*30, b. W a w e lu :  W o la n k a  
— Kłaj, s. p, M atla , g. 14*45, b W ie ­
l iczanki:  B ro n o w ia n k a — W ie l ic z an k a  
s. p. Reich.

Ci epło w obozie no biegunie? nónoc.
M oskw a. —  W  k o m u n ik a ta c h  z bie 

guna  pó łnocnego  o z n a jm ia ją  cz łonko  
wie ekspedycji  po la rn e j ,  że przez r ó ­
żne  p rz e b u d o w a n ia  w obozie  na k rze  
lodow ej p ły n ące j  na O cean ie  Lodow a

ty m  po tra f i l i  podn ieść  c iepłotę . Acz­
k o lw iek  ogólna  t e m p e ra tu ra  m ro z u  
w ynosi  27 s topn i  pon iże j  ze ra ,  w n a ­
m ioc ie  jes t  c iągle  p o n a d  10 s topn i po 
wyżej zera. C iep ło ta  ta k a  o s iągn ię ta

Niezawodny środek na w isrołom stwo
Mało je s t  k r a jó w  n a  świeeie cen ią  

cycli tak  wy soko  godność  kob iecą  jak  
Ju g o s ław ia .  R adyka lnego  ś ro d k a  prze  
c iw k o  zd rad z ie  m a łżeńsk ie j  użyła  p e ­
w n a  kob ie ta  nazw isk iem  A nuszka. 
P o  d łuższych  o b se rw a c ja ch  s tw ie r ­
dziła , że m ąż  jej pod  pozorem  za ła ­
tw ian ia  in te resów , p rzeb y w a  zby t  czę 
sto  w m ie sz k a n iu  n iezn an e j  lecz p o ­

d o b n o  n iezw y k le  ro zk o szn e j  w dów ki.  
Postanow-iła o dzw ycza ić  go od tego. 
Gdy- zm ęczony  pow ró c i ł  do  d o m u  i 
po łoży ł  sie spać, w sp ó ln ie  z m a tk ą  
zw iąza ły  w ia ro łom cę ,  zaw lok ły  do stu 
dn i, poczyni opuszczonego  głow ą w 
dół, tak  d ługo  m oczy ły  w wodzie , aż 
p rz y rz e k ł  do zg o n n ą  w ierność .

zos ta ła  g łow nie  p rzez  u d o sk o n a le n ie  
la ta rn i ,  j a k ą  P a p a n in i  sk o n s t ru o w a ł  
z d w óch  la m p  n i f to w y c h .  L a ta rm a  
ta wisi p o ś ro d k u  n a m io tu .  Papanin. 
s ta ra  się o to, aby  lam p a  stale -się p a ­
liła. N am io t jes t  tak  niski, że cz łonko  
wie ekspedyc ji  p o ru szać  się w- n im  
m ogą  ty tko  leżąo, a na jv  yżej m o g ą  
siedzieć s! u rczeni na fu t rz a n y m  pod- 
k ładzii n a k ry w a ją c y  ni lód. D ruga  
część n a m io tu ,  gdzii załoga n ie  śoi 
i gdzie n ie  z n a jd u ją  się p rz y rz ą d y  do  
b a d a ń  n au k o w y ch ,  ob łożona jest p o ­
w ro zam i,  na  k tó ry ch  b e z u s ta n n ie  roz 
w ieszone są części g a rd e ro b y ,  jak  bie 
l izną rękaw ice , sk a rp e tk i  itp.
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Kącik ma tarą Macą gną

Nowoczesna choroba llmuzynowa
W  zw iązku z częstym i podróżam i 

odbyw anym i w  zam k n iętych  sam ocho  
dach, a w ięc w lim uzynacn  i autobu- 
ja ch , skarżą się pasażerow ie na uczu­
c ie  om dlenia , dochodzące aż do bólu, 
na zaw roty g łow y  i nudności. —  
S zczegó ln y  charakter tych oobjaw ów  
ujaw nia się tym , iż nie zależą one od  
w strząsów , a ustępują dopiero w k il­
k a  godzin po przerw aniu jazdy Po  
czątk ow o tłum aczono objaw y te an a­
log iczn ie  do objaw ów  choroby m or­
sk iej w czasie podróży okrętem , w zglę  
dnie sam olotem

Dopiero n ow oczesn e badania rzu­
ciły  n ow e ' św iatło  na w ytłum aczen ie  
tego zagadnienia.

O bjaw y w sp om n ian ych  d o leg liw o­
śc i pow stają  na skutek  lekk iego  zatru  
cia  tlenk iem  w ęgla , pochodzącego z 
gazów  spalinow ych Gazy te, które  
w ydalają się norm aln ie przez rurę w y  
dech ow ą, w starych w ozach  m ogą  
przedostać się  m iędzy ścianą cylindra  
a tłok iem , stam tąd zaś do p o w e tr z a  
w d ych an ego przez pasażerów  sam o­
chodu. A naliza pow ierza w sam och o­
d zie  zam kniętym  potw ierdza to przy­
puszczen ie , o ile  bow iem  dopuszczal­
na zaw artość tlenku w ęgla  zam knię­
tej przestrzeni po w ie logodzinnym  od 
d ech an iu  w yn osi 100 do 150 cc w m ’ 
o  ty le w zam kniętym  sam ochodzie  
stw ierdzono po godzinnej jeździe 150 
do 200 cc. b ad an ia  w yk azały  rów nież  
że d ługotrw ałe w chłaniani?  gazów  
sp a lin ow ych  w yw ołu je  w e krw i k ie ­

row ców  grom adzenie się  w ięk szej ilo  
ści CO —  h em oglob iny  (tj. p o łączen ie  
tlenku w ęgla  z krw ią), przy czym  
zw iązek  ten  utrzym uje się  w e krw i 
dłuższy czas po przerw aniu podróży  
i d latego też m oże prow-adzić naw et 
do zatrucia i to przew lekłego.

Choroba opisana zw ana obecnie  
„chorobą lim u zyn ow ą“ m oże w yja ­
śn ić  n iektóre n ieszczęśliw e w ypadki 
sam ochodow e, k tó iy ch  przyczyna m e  
zaw sze zostaje ustalona. W ypadk sa­
m och od ow e jak np. nagłe od ch ylen ie

Przed forum  trybunału  sądu okr. 
w T arnow ie toczy ła  się sensacyjna  
spraw a o zabójstw o

Jak przystało  na „dobrych" sąsia ­
dów  w R udzie ad M ielec dw ie rodzi­
ny: R ysiów  i M uchów  —  od daw ien  
daw na darły ze sobą koty . W  m aju  
br. poszło  o m iedzę. Karol M ucna 
wraz ze sw ym  76-letnim  ojcem  Janem  
zaatakow ał R ysiow ą, gdy ta nie chcia  
ła pozw olić  na w bijan ie  palików . Na 
krzyk napadniętej p ośp ieszy ł w  su ­
kurs jej mąż Józef Ryś. M otyką p o­
rozbijał g łow y obu napastnikom . Mło 
dszem u ze zran ionych  udało się  ujść  
z życiem , n atom .ast Jan Mucha nie

się  k ierow n icy  i spadek sam ochodu  
do row u i w ie le  in n ych  tłum aczy się  
zazw yczaj zaniedbaniem  techn icznym  
sam ego pojazdu. O becnie należałoby  
raczej z badać krew  „w innego szofe­
ra" na zaw artość CO —  hem oglobi- 
n j , D la zapobieżenia  zatruciu  propo­
nują n ow ocześn i badacze nałożen ie  
rury odprow adzającej, na otw ór do 
oliw ien ia , która m a odprow adzać ga­
zy na zew nątrz O kazało się rzeczy­
w iście , że tym  sposobem  m ożna za­
bezp ieczyć pow ietrze w  zam kniętym

od zysk aw szy  przytom ności zm arł w  
szpitalu .

W w yn ik u  rozpraw y osk Józef 
Ryś skazany zosta ł na 5 lat w ięzien ia  
zaś Karol M ucha za spow odow anie  
bójki na 10 m ies. w ięzien ia  zaw iesze­
niem  w yk on an ia  kary na lat 3

Po ogłoszenm  w yroku doszło  na 
sali sądow ej do n iezw yk łego  incyden  
tu. Oto żona skazanego, m ając na rę­
ku w p ieluszkach  k ilk u m iesięczn e  
n iem ow lę podbiegła do sęd ziow sk ie­
go stołu, gdzie położyła  przed jirze- 
w odniczącym  sw e m aleństw o. Następ  
nie rzuciła  się na podłogę, krzycząc  
na głos, że nie ustąpi dopóty jej maż

sam ochodzie  przed nagrom adzenien . 
tlenku w ęgla.

K tokolw iek  oop yw ał częste  dłuż* 
sze tury sam ochodem  zam kniętym  ł 
otw artym ,' zapew ne doznał różnicy  
uczucia  po k ilkugodzinn ej jeżdzie w  
sam ochodzie zam kniętym , a w  samo* 
chodzie otw artym . Jazda otw artym  
sam ochodem  aczk olw iek  nuży, jedna  
kow oż n ie pow oduje bólu głow y i za* 
w rotów , co często  m a m iejsce po od* 
bytej podróży w  lim uzynie. D latego  
też p ow inn i kupujący obecn ie sam o­
chody baczną uw agę zw rócić  na k on ­
strukcję siln ika  i sposób  odprow adza  
nia gazów  spalinow ych  na zew nątrz. 
Rzecz na pozór błaha, lecz przy czę­
stym  używ aniu  sam ochodu, m a ona  
bardzo w ażne zdrow otne znaczenie.

Mgr S t .  F .

nie zostan ie zw oln ion y . D op iero 2 ch  
w oźnych zdołało  siłą  usunąć n ieszczę  
śliw ą  ze sali sąuow ej.

R ozpraw ie p rzew od n iczy ł sso  Py- 
kosz, oskarżał prok. Kozub, b ron ił 
dr. E. Klein.

MISCIIA ELMAN
słynny skrzypek-w irtuoz, k tórego k a ­
żdorazow y w ystęp  jest zaw sze wiel* 
ką sensacją  artystyczną, w ystąp i dziś 
w sobotę 16 bm. w  Starym  T eatrze  
Gra tego fen om en aln ego  artysty  po­
ryw a zm ysłow ym  czarem  tonu. nam ię  
tnością  dynam iki i św ietn ością  tech  
niki.

Zona zabójcy skazanego na 5 lat
robi awanturą <« « q t f z i e

SprieJaz
KOWPLLTNE wyprawki niemowlęce B ieli­

zna, konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Rynek 11

FUTRAdamskie, męskie, NAJTA­
NIEJ -  DOGODNIE, za­
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
'Kri ów RYNEK GŁ. A  
IPIERWSZE PIĘTRO J

RESTAURACJA PRZY HOTEI-U „POLO­
NIA" ul. Pawia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki 200/37

KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia u tapicera, Kraków, św Tomasza 20, 
tel. 115 96.

DZW uN l»0-58, najlepiej, najszybciej, naj­
taniej czyści chemicznie, farbuje napra­
wia. przerabia garderobę damską, męską, 
wojskową futra — jedynie pogotowie kra­
wieckie. Kraków ul. Grodzka 6 Uwaga: 
Sztuczna tkalnia na miejscu.

FUTRO damskie okazyjnie sprzedam, Łucz- 
kowski, Kraków. Grodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana wykonuje futra męskie, płaszcze 
damskie, wszelkie roboty w zakres ku­
śnierstwa wchodzące, z materiałów w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow  
szych modeli paryskich po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, Karmelicka 8.

KOt DRY, bieliznę pościelową, wyprawki nie 
mowlęce, poleca najtaniej EISEN, Kiakow  
Sławkowska 2.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO", Kraków RYNEK GL. U . 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
1 tanio. 198/37

^BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. Kraków, Kalwaryjska 6.

UWAGA fotoamałorzy! FOTOLABORATO- 
R1UM wyręcza Was. uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO— SER WICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

DYKTATOR ELEGANCJI p oleca  w y ­
li w intną b ieliznę m ęską, pyjam y, 
kraw aty, kapelusze, sw etry, szale, 
rękaw iczk i, getry oraz w szelk ie in ­
ne artykuły w  zakres m ody m ęs­
kiej w chodzące, po cenach  reklam o  
w ych.

KOI DRY od najtańszych uo najwytwor­
niejszych poleca pierwszorzędna wytwór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

*LXPRESS" czyści chemicznie wszelką gar­
derobę, kilimy, dvwany, farbuje pod G W \ 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na farbiarnia na barwniki „INWAN 
THREN". — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta­
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. Przyj­
muje wszelkie reperacje.

Kupno
Najnowsze maszyny do
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

B l i t z a
Kraków, Krakowska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-lóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „PERPEKT" 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio — SCI1NITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ZURNAł E, MANEKINY,”  N AJTAN1EJ- TYL­
KO A. WERMUTU, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W PODWORCU),

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWORNI A l BU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29. I. P.

. a  u  t a  —  w y c !  o w a  n  t e

ANGIELSKI, Francuski, Niemiecki — 
znakomitą metodą Ansona: Krowoder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie. 
ANGIELSKIEGO.^FRANCUSKIEGO, Ł sCIN Y

wyuczam gruntownie systemem psychote­
chnicznym Prof. Dr Roman Thorn Grodz­
ka 42, m. 5.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo­
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło­
szenia Kraków, Długa 61 tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkolą fran­
cuską, udziela i przygotowuje do wystę­
pów Próba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ewin, wirtuoz gwizdu koloratur “ 
Kraków, ul. Kujawska 10, m. 5, od godz. 
17-te j do 19-tej.

WYaTĘP BALETU D Z tA dĘ C E «0 z udzia- 
łern Zosi W ięcławównej, Urszuli Rergof 
urządza SZKOŁA Rytmiki, Plastyki ANIU- 
TY W4CHSMAN-ORLIŃSKIEJ, Rynek 32, 
jutro w niedzielę godz 3‘30. Wstęp wolny, 
garderoba 50 gr.

R<lozne
TAPCZANY, fotele do spania rożnego sy­

stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, iw . Tom asz- 
26, teł. 115-96

MŁODA, BARD''.,) SUMIENNA, INTELIGEN 
TNA OSOBA ze znajomością gospodarstwa 
poszukuje miejsca towarzyszki-gospodyni 
u starszych samotnych osób lub w więk­
szym domu. Zgłoszenia pod „Niezawodny 
charakter" do Adm. Kuriera Wieczornego.

FUTRA ń la żrebcowe, najnowsze fasony na 
dogodnych warunkach, KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 Iróg Gertrudy. Przyjmuje rósn iez  
wszelkie roboty kuśnierskie.

MASZYNY DO PISANIA walizkowe najlep 
szej konstrukcji „ERIKA". Fabryczne ce­
ny, dogodne spłaty „Mt»szynodum‘‘ Kra 
ków, Zwierzyniecka 1. 164/37

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zama­
wiaj tylko wprost we fabryce. „EMALIAR- 
N1A", KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

PYJAMY flanelowe damskie, męskie, dzie­
cinne największy wyhór, kup:sz najtaniej. 
W ytwórnia bielizny „L1RA“ Szewska 18.

ZAKŁAD AitTW fYCZNO - SMOLARSKI W. 
Ciesielski, Kraków, ul. Jakuba 19 wyko­
nuje wszelkie roboty budowlane, meblowe 
i galanteryjne po cenach przystępnych.

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka, Kra 
ków, Flor ańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów I 
wszelkie reperacje po cenach najniższych.

  119/37
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową PKU. 

Kraków na nazwisko Ganrcarz Marian, ur. 
Mierzyn pow Myślenice, zamieszicały Kra 
ków, Rękawka 30, zgubioną dnia 11 paź­
dziernika 1937.
„Ha ZOL" goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu ailku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pan usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLCr", który nst 

wa włosy wraz z cebulką 
śeb& uwald, Kraków, Dietla 51. Niet rę.iuj^, 

ce wejście przez sień na lewo! 
SWETRY, pulowery, bezrękawmki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków, Sebastiana 23.

Za KŁAD art.-stolarski wykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEWKOWICZ SZLAK 51 Tel. 172 10.

DOM s w e t r ó w ” o s t r o w i e c k i c h , k r a -
KOW, KRAKOWSKA 12. poleca swój o l­
brzymi wybór. Dla orientacji kilka cen-' 
swetry damskie modelowe od zł 1.90 mę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY, Linoleum, Chodniki, Kapy. Firan­
ki itp. poleca z 20°/t RABATEM tylko  
SCHARF, Kraków, KRAKOWSKA 21 (w
podworcu).

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym  
składzie krawatów „RECORD CRAVATS“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna *vylwór 
nia —  Hurt. Detal. Tel. 143-68. 116/37

Niniejszem składam publiczne podziękowa 
nie WPani Jasnowidzącej Luboskiej, Kra­
ków, Bracka 5/12 fronl polpiętro za tra­
fne przepowiednie oraz za ostrzeżenie 
mnie przed niebezpieczeństwem a zarazem  
poczuwam się do obowiązku polecić Ją 
najszerszej publiczności

Bronisława W ożolaeka  
Kraków, Prochowa 6,

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysokość 416 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą ooliczenia jest jeden milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych: I strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst U—VII strony zl 1.—. Za tekstem zjf 0.50 Nadesłane za 1 m/m w l  lamie zl 0 75. Nekrologi w tekście do 60 

2 }aniach rł 30. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0 05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy su 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 26 procent

m/m w I lamie zl 20.-

SRedaktor od p ow ied zia ln y  i w y d a w ca : August Comber D rn k a ra li .J lfo n o o o P  w k r a b o w i


